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Początki neopogaństwa w Polsce
W iek X X , zw łaszcza w  okresie  pow ojennym , 

m usi p a trzy ć  m . in . n a  jed en  szczególny non­
se n s : —  n a  coś w ro d za ju  p o w ro tne j fa li po­
g ań stw a .

Dość często słyszym y lub  czy tam y o tym  
z ja w isk u ; zaw sze je d n a k  ja k  o czym ś nam  ob­
cym , dalekim , zagran icznym . Tym czasem  i w 
Polsce zaczyna w ystępow ać, i daw ać znać o so­
bie, a  to  za pośrednictw em  m iesięcznika „Z a­
d ru g a" .

Oczywiście n ie je s t  to  ja k a ś  o rg an izac ja , albo 
dynam iczny  ru ch  um ysłow y. P ierw sze  k rok i 
„Z ad ru g i"  są  racze j n ieśm iałe  i niepew ne, a  la n ­
sow ane przez n ią  m yśli n a jo s trz e jsz ą  reak c ję  
budzą w łaśnie w ty ch  kołach, d la k tó ry ch  były  
p rzeznaczone : —  w nacjon a lis ty czn y ch  obozach.

Z ty m  w szystk im  n onsens polskiego pogań­
s tw a  ta k  je s t  ciekaw y, d la  ka to lick iego  dzien­
n ik a rz a  w p ro s t p a s jo n u jący , że —  choćby ty l­
ko d la  zaspoko jen ia  ciekaw ości —  w arto  się m u 
p rzy p a trzy ć!

P O G A N IE  W E U R O P IE .

P ogaństw o  w spółczesne p łyn ie  dw om a n u r ­
tam i... W  n iek tó ry ch  k ra ja c h  (W ęg ry , N iem cy, 
E s to n ia )  w y stęp u je  w fo rm ie  p ry m ity w n eg o  
bałw ochw alstw a, z k u ltem  bogów  pogańsk ich , 
z o fia ram i i obrzędam i odw zorow anym i ściśle n a  
s ta ry m  pogaństw ie . A le chyba nie w ychodzi 
n igdzie poza szczupłe koło bardzo  p ry m ity w n y ch  
um ysłów .

J e s t  je d n a k  d ru g i ro d za j pogaństw a , zw any 
„neopogaństw em ", zbliżony do tam teg o  p rzez u- 
bóstw ien ie  w arto śc i czysto  doczesnych, ale i ró ż ­
n iący  się od niego fo rm ą  tego  k u ltu . M ów im y 
o pew nych w y n a tu rzen iach  nacjonalizm u, k tó re  
n a  w yżyny ab so lu tu  podnoszą tak ie  idee, ja k  —  
N aród , P ań stw o , R a sa  itp . S ą  pogańsk im i r u ­
cham i, bo ubóstw ien ie  rzeczy  doczesnych i w a r­
tości w zględnych łączy je  ze s ta ry m  pogaństw em . 
A ok reślane  są  jako  „neopogańsk ie", nowopo- 
gańsk ie , bo ten  k u lt u p ra w ia ją  ju ż  n ie w t r a d y ­
c y jn e j fo rm ie  s ta re g o  po g ań stw a , lecz w now o­
czesnej fo rm ie  m is ty k i polityczno - społecznej.

że  jed n ak  —  m im o ty ch  różnic —  dw a te  ro ­
d za je  p o g ań stw a  są  sobie n ie raz  b lisk ie , św iad ­
czy K aro l M au rra s , szef „PA ction  F ran ęa ise" ... 
M au rra s  sam  o sobie m ów ił jak o  o „pogan in ie" 
(zapom niaw szy , widać, że k iedy  indzie j nazw ał 
się „ k a to lik ie m -a te is tą ) , a  w sw ej książce 
„C hem in de P a ra d is"  daw ał w y raz  uw ielb ien iu  
dla bogów s ta ro ż y tn e j G recji, pe łnych  życia i 
p iękna, k tó ry m  p rzec iw staw iał „ sm u tn eg o "  
C h ry s tu sa  n a  drzew ie k rzy ża . T akże i „n iem iec­
k ie  poznanie B oga" (gen . L u d e n d o rffa )  n a w ią ­
zu je  do bogów  pogańsk ich , oczyw iście g e rm a ń ­
sk ich .

N a ty m  tle  ła tw ie j będzie zrozum ieć ideolo­
gię polskich pogan skup ionych  koło m iesięczn ika
„ Z ad ru g a" .

„JE S T E Ś M Y  PO G A N A M I".

M am  w rę k u  trzec i z eszy t tego  p ism a . P ie rw ­
sze dw a by ły  tak ie , że się ru sza ło  ram io n am i 
p rz y  ich p rzeg ląd an iu . B y ła  to  w alka  z w ia tra k a ­
m i —  m ów iliśm y sobie... „ Z a d ru g a "  bow iem  b ra ­
ła się  do w alki z pew nym  ty p em  ka to licy zm u , 
k tó ry  u  n a s  panow ał w o k resie  Sasów , a  k tó ry  
po legał n a  bezruchu  m yśli, z an ik u  woli czynu  i 
n a  psychologii zadow olonego z sieb ie  s a b a ry ty . 
D ziś w alczyć z ty m  ty p em  re lig ijn o śc i k a to lic ­
k ie j, k ied y  ka to licy zm  po lsk i d y n a m iz u je  się , 
k ied y  w alczy, zdobyw a, a ta k u je , o rg a n iz u je , in ­
te rw e n iu je ?

T rzeci z e sz y t „ Z a d ru g i"  m a  ju ż  nieco in n ą  
tre ść . W alka, k tó rą  p row adzi, n ie  j e s t  ju ż  wal- 
frą z je d n y m  ty p em  k a to lic y z m u ; j e s t  n a w e t

czym ś w ięcej, n iż  w alką  z sam ym  kato licyzm em . 
W  im ię nacjonalizm u chce walczyć z „nadprzy - 
rodzonośeią", s ta je  n a  g runcie  czystego n a tu ra ­
lizm u, odrzuca w szelką tra n sc e n d e n tn ą  re lig ię .

O dpow iadając pism om , k tó re  „Z adrugę" 
określiły  ja k o  —  pogańską , p isze :

„Co do pogaństw a, to  jeżeli pod ty m  okre­
śleniem  k to ś  rozum ie uznaw anie sw ego n a ­
ro d u  za cel na jw yższy  i jedyny , to  w  tak im  
raz ie  —  owszem  —  je s te śm y  tak im i po­

g anam i".
I  dodaje  z pew nego ro d za ju  d u m ą:

„W  Z adrudze sk u p ia ją  się często w  dużej 
m ierze działacze daw nego Obozu W ielkiej 
Polski".
M am y więc do czynienia z neopoganam i, ty ­

p u  R osenberga , k tó ry  w praw dzie n ie sk ład a  
o f ia r  W otanow i, ale k tó ry  k u lt boski oddaje  N a ­
rodow i.

O czywiście czczą p rzechw ałką z ich s tro n y  
je s t  zapew nienie, że m a ją  w śród siebie „działa-

czów daw nego „O. W. P ."  Ideologia „Z ad ru g i"  
je s t  zaprzeczeniem  ideologii D m ow skiego, zw ła­
szcza z  o k resu  tw orzen ia  O. W . P . N azw iska, 
k tó re  się w ty m  p iśm ie sp o tyka , są  zupełnie n ie ­
znane, poza jed n y m  p. S tachn iuk iem , k tó ry  z O. 
W . P . n ic w spólnego nie m iał, a  w sław ił się ty l­
ko jak o  zw olennik narodow ego kolek tyw izm u.

N IC  Z TEG O  N IE  B Ę D Z IE .

Je s te śm y  p rzekonan i, że n ic z tego  n ie bę­
dzie... N acjonalizm  m a ty lko  w ted y  sens, gdy  
je s t  sk rępow any  ch rześc ijań sk ą  m oralnością . —  
N acjonalizm  po legający  n a  ubóstw ien iu  n arodu  
je s t  rów nie szkodliw y, jak o  polityczny  sy stem , 
ja k  i k ie ru n ek  um ysłow y. N a  ta k i nacjonalizm  
w Polsce n ie m a m ie jsca . M usiałby w przód p rze ­
k reślić  całą b lisko ty s iąc le tn ią  przeszłość i  zb u ­
rzy ć  całą k u ltu rę  naro d u . P a trz y m y  n a  niego, 
jak o  n a  ciekaw y re flek s  zagran icznych  p rądów , 
jeśli n ie na jed n ą  z „obcych a g e n tu r" .

J .  P .

Sensacyjne doniesienie „Daily Mail"
Londyn, 27. I. (PA T ). W edług „Daily M ail" w dobrze poinform owanych kołach oczekują, iź 

nowy rząd  francusk i zm ieni wkrótce o rien tację  polityki francuskiej. F ran c ja  uwolni się zapew­
ne — podkreśla „D aily M ail" — od zobowiązań sojuszu francusko-sowieckiego. W czasie podróży 
min. Delbosa, k ilkakrotnie zw racano mu uwagę n a  to, że sojusznicy F ranc ji w Europie środkowej 
nie chcieliby być w ciągnięci do wojny, w której, mimo swych sym patyj do F rancji, m e mogliby 
uczestniczyć. Pogląd, że sojusz francusko-sow iecki jest ciężarem raczej niż korzyścią, poparty jest, 
zdaniem dziennika, przez opinię francuskiego sztabu generalnego, który uważa arm ię lądową i po­
w ietrzną Sowietów za całkowicie n iew ystarczającą do prow adzenia współczesnej wojny europej­
skiej. Pierwszym  rezultatem  nowej o rien tacji francusk ie j jest, zdaniem „Daily Mail", nacisk wy­
w ierany w P radze w kierunku zaspokojenia p re tensji mniejszości niemieckiej w Czechach.

Radykali wyrażają zaufanie
rządowi Chautemps’a

^ Paryż, 27. I. (PA T ). Kom itet wykonawczy p a r­
tii radykalnej, k tóry odbył wczoraj wieczorem po­
siedzenie, po dłuższej dyskusji uchw alił rezolucję, 
w yrażającą całkowite zaufan ie  prem ierow i Chau- 
tem ps i obecnym władzom stronnictw a.

Stronnictw o radykalne zdecydowane je s t popie­
rać  rząd, by zapewnić bezpieczeństwo k ra ju  przez 
wzmocnienie obrony narodowej, by zapewnić po­

kój społeczny, równowagę btfdżetową, zwiększyć 
obroty handlowe z zagranicą, wstrzym ać wzrost 
kosztów życia, oraz utrzym ywać z wszystkimi n a ­
rodami, bez względu na ich ustró j wewnętrzny, 
stosunki zm ierzające do wzmocnienia pokoju- 
W reszcie, by w  całym k ra ju  usta lić  atm osferę 
spokoju, ładu i wzajemnego zrozumienia, opartą 
na solidarności i pracy w in teresie całego narodu.

Zjazd królów w Szwecji
H elsingfors, 27. I. (P A T ). Donoszą ze Sztok­

holmu, że prezydent F in land ii Kallio, ma udać się 
w czerwcu b. r. z półoficjalną w izytą do Szwecji, 
celem uć 'a łu  w uroczystościach 80-ej rocznicy 
urodzin kró la  Gustaw a. Z okazji te j oczekiwany 
je s t również przyjazd królów W. B rytanii, Belgii 
i R um unii.

W związku z tą  wiadomością, fin landzkie m i­
n isterstw o  spraw  zagranicznych ośvnadcza, że nie 
je s t  jeszcze poinform ow ane o tego rodzaju  p ro ­
jekcie.

Armia amerykańska bedzie 
zwiększona

W aszyngton, 27. I. (P A T ). W kołach zbliżo­
nych do Białego Domu tw ierdzą, że prezydent

Roosevelt prawdopodobnie ju tro , a może naw et 
jeszcze dzisiaj poda do publicznej wiadomości de­
cyzję podniesienia efektywów arm ii Stanów Zjed­
noczonych do 675 tys. żołnierzy. P rogram  ten  bę­
dzie wykonany w ciągu najbliższych la t.

Trade-Uniony przeciwko komunistom
Londyn, 27. I. (P A T ). R ada genera lna  angiel­

skich związków zawodowych odrzuciła projekt 
p rzystąp ien ia  sowieckich związków zawodowych 
do M iędzynarodowej F ed erac ji Zawodowej (tzw* 
M iędzynarodówka A m sterdam ska). (P a trz  str. 6).

Strajk polityczny ludności tureckiej
Jerozolim a, 27. I. (P A T ). W zw iązku z rozpo­

czynającym i się obradam i w Genewie, turecka lu ­
dność Sand taku  A leksandretty  ogłosiła stra jk .
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Walka hitleryzm u z  katolicyzmem

Rozwiązanie stowarzyszeń katolickich
w Niemzedi

Monachium, 27. I. (PA T ). Oficjalnie komuni­
kują: Na podstawie rozporządzenia prezydenta 
Rzeszy z dnia 28 lutego 1933 r. o ochronie naro­
du i państwa — zostały we wszystkich diecezjach 
bawarskich i diecezji Spir rozwiązane i zakazane 
„Katolickie stowarzyszenia- młodzieży męskiej i 
żeńskiej", jak również „Związek nowych Niemiec". 
Rozwiązanie tych organizacyj było konieczne ( ! ) ,  
ponieważ w całym szeregu miejscowości wymie­
nione organizacje coraz bardziej oddalały s i ę ( ! )  
od swych religijnych zadań i prowadziły działal­
ność antypaństwową ( ! ) .

Młodzi członkowie rozwiązanych stowarzyszeń

używani byli przez swych organizacyjnych przy­
wódców do zbierania wiadomości politycznych ( ! )  
i prowadzenia wymierzonej przeciwko państwu (!)  
propagandy.

Poza tym w łonie organizacyj wychowywano 
członków w duchu antypaństwowym (! )  przy zu­
pełnym zaniedbaniu celów religijnych.

Ponieważ na drodze tej rozwiązane organizacje 
okazały się oddziałami „politycznego katolicy­
zmu" (! )  i postawiły się poza celami danymi im 
przez Kościół, państwo zmuszone było interwe­
niować.

 OQO-----

Komuniki tzechosłowacty nawołują
do tworzenia „Frontu Demokratycznego**

snąca reakcja  nie ogranicza się obecnie już  tylko 
do Rum unii, ale sięga i do niedawnych, dem okra­
tycznych p a rtii czeskich (a luzja  do p a rtii a g ra r­
nej), należy więc zjednoczyć wszystkie demokra** 
tyczne elementy w obronie interesów demokracji 
i republiki. W ydane jednocześnie zostały podwład­
nym organom partyjnym  instrukcje, aby ponow­
nie uczynić próby nie tylko zjednoczenia związ­
ków zawodowych, ale także i wszelkich o rgan iza­
cji robotniczych o charakterze kulturalnym .

P raga, 27. I. (PA T ). A kcja p a rtii kom unistycz­
nej w Czechosłowacji przybrała ostatnio jeszcze 
na sile. Zwłaszcza w ystąpienie posła Berana, któ­
ry* jak  wiadomo, wypowiedział się za porozum ie­
niem z p a rtią  niemiecko-sudecką wywołało ostrą 
kontrakcję p a rtii kom unistycznej. Biuro politycz­
ne komunistów, które obradowało ostatnio, opu­
blikowało komunikat, będący ponownym wezwa­
niem do stw orzenia „F rontu  Demokratycznego" 
w Czechosłowacji. Biuro polityczne uważa, że ro-

Sowiety zrywała stosunki pocztowe
z  Japonią

Moskwa, 27. I. (PA T ). Agencja Tass donosi, 
iż dnia 26 stycznia kom isariat ludowy kom uni­
kacji pocztowej poinform ował rząd japoński, że 
z  dniem 27 bm. zostaje w strzym ane wysyłanie 
oraz tranzy t paczek pocztowych pomiędzy Zwią­
zkiem Sowieckim a Japonią  w obu kierunkach. 
Paczki pocztowe wysłane przed dniem 28 bm. oraz 
wysłane z Japonii do innych krajów  przez Zwią­
zek Sowiecki i znajdujące się w chwili zawiesze­
nia obrotów paczki na tery torium  sowieckim 
będą jednakże wysłane pod wskazanymi adresa­
mi.

Powodem zawieszenia obrotów paczkami pocz­
towymi jest, jak  zaznacza depesza Tassa, „N iele­
galne zatrzym anie przez czas dłuższy przez w ła­
dze japońskie i m andżurskie licznych przesyłek 
pocztowych obywateli sowieckich oraz sam olotu 
pocztowego i lotników, którzy zabłądzili i przym u­
sowo lądowali na tery torium  m andżurskim  19-go 
grudnia  1937 r." Rząd sowiecki nie otrzym ał do­
tychczas zadaw alniającej odpowiedzi w te j spra­
wie od rządu japońskiego.

Kino „S V IT “ ul. Straszewskiego 1S. Tel. Nr 182-01.
Od soboty, dnia 22 styeznia 1938 r. Niebywała sensacja*! Lekarz-bohater zaginiony wśród lodów Północy 

przeżywa najbardziej aensacyjne przygody jakie kiedykolwiek widziano we filmie.

9 9 ^ V X < O C Z : Ę G I  P Ó Ł N O C Y * 4
W roli tytułowej słynny amerykański sportowiec I D E I *  C A M B M E  

oraz wszystkie najciekawsze zwierzęta Północy. — W programie 2 dodatki DISNEY’A.

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. — W dni świąteczne od godziny 3 po południu.

900 zł grzywny za zakłócenie
defilady w dniu 11 listopada

Kraków, 27. I. (ak). Sąd Grodzki w Krakowie 
skazał akademika Tadeusza Bulowskiego na 900 zł. 
grzywny z zamianą na 3 miesiące aresztu za za­
kłócenie defilady w dniu 11 listopada 1937 w Kra­
kowie pod Barbakanem przez wznoszenie nieprzy­
chylnych okrzyków pod adresem policji, gen. Mon- 
da i prez. Kaplickiego. Sąd uznał, że oskarżony

dopuścił się w ten sposób zniewagi policji oraz 
urzędu generalskiego i urzędu prezydenta miasta. 
Co do okrzyków wznoszonych przez Bulowskiego 
przeciw płk. Kocowi i „Młodej wsi" sąd orzekł, że 
mogą one być przedmiotem rozprawy o ile wymie­
nieni jako osoby prywatne wniosą odpowiednie 
skargi.

Groźba wścieklizny u 204 osób
Kiszyniów, 27. I. (PA T ). W gminie Botosany, 

u jednego z gospodarzy wściekły pies pokąsał kro­
wę. Mimo zastosow ania zastrzyków przeciw  wście­
kliźnie u krowy poczęły występować objawy cho­
roby. Gospodarz, nie chcąc narażać się na s tra tę  
sprzedał chorą krowę po bardzo niskiej cenie rzeź- 
nikowi, który zabił ją  i mięso rozsprzedał. O wy­
padku tym dowiedziały się przypadkowo władze

policyjne. Do Botosan przy jechała  niezwłocznie 
specjalna kom isja lekarska, k tó ra  ustaliła , że mię­
so chorej krowy spożyło 204 osób. Rzeźnika i w ie­
śn iaka aresztow ano. W szystkie osoby, które jad ły  
mięso chorej krowy przy jm ują zastrzyki przeciw  
wściekliźnie i pozostają pod baczną obserw acją 
władz san itarnych .

Nominacje w diecezji tarnowskiej
Tarnów, 27. I. (P A T ). W icedziekanem dekana­

tu  zakliczyńskiego został m ianow any ks. proboszcz 
Szczerbiński z Zakliczyna. — Proboszczam i zostali 
m ianow ani: ks. Józef M isiak w Domysłowicach, 
ks. Jan  Rysiewicz w Lipinkach i ks. S tanisław  
K urek w W ójtowej.

Zapowiedź wczesnej wiosny
Poznań, 27. I. (P A T ). W jednym  z ogródków 

działkowych przy Górnej W ildzie, krzak róży po­
krył się listkam i i zakw itnął, zauważono też już  
kilka okazów m otyli. Zjawiska te  zdają się wró­
żyć wczesną wiosnę.

Przedstawiciele Akcji Katolickiej 
u P. Prezydenta

Warszawa, 27. I. (P A T ). Prezydent Rzeczypo­
spolitej przyjął dziś delegację Instytutu Akcji Ka­
tolickiej w osobach prezesa Antoniego Chadń- 
skiego i dyrektora ks. Lewandowicza, którzy zapro­
sili Prezydenta R. P. na akademię Święta Papie­
skiego, która odbędzie się dnia 13 lutego b. r.

Dr Schacht ustąpi
z prezesury B. Rzeszy?

B erlin , 27. L  (PAT). W  najbliższych tygo­
dniach odbyć się m a doroczny w ybór prezesa 
B anku Rzeszy. P rzypom nieć należy, iż zw yk ła  
k ilku le tn ia  kadencja na ty m  urzędzie skrócona  
została w  drodze w y ją tk u  w  ro ku  zeszłym  do je ­
dnego roku. Poniew aż d r  Schacht ustąp ił ze s ta ­
now iska m in is tra  gospodarki Rzeszy, przeto 
sp raw a jego ew entualnej reelekcji n a  stanow i­
sko prezesa B anku Rzeszy w zb u d za  'powszechne 
zainteresow anie. W  B erlinie krążą pogłoski, że 
dr Schacht n ie  zam ierza pozostać na stanow isku  
Prezesa B a n ku  R zeszy . Jako jego następcę w y-  
m ienia ją  dr K urta Schroedera, prezesa Izby prze­
m ysłow o-handlow ej w  K olonii i członka zarządu 
B anku W ypła t M iędzynarodow ych. Poza tym  łą­
czą go w ęzły pokrew ieństw a ze znanym i b an k ie­
ram i angielsk im i Schroederam i. Przypuszczają 
więc, iż  nom inacja  dr Schroedera dałaby B anko­
w i R zeszy  m ożliw ości naw iązania b liskich  kon ­
taktów  z kapita łem  angielskim .

Bombardowanie Walencji
Salamanka, 27. I. (P A T ). Wczoraj o godz. 2 

min. 40, sześć samolotów powstańczych bombardo­
wało Walencję. Początkowo bomby spadły na 
przedmieścia. Następnie celem bombardowania 
były centralne ulice miasta. Kilka domów całko­
wicie zawaliło się. 125 osób zostało zabitych, 208 
odniosło rany. * # *

Salamanka, 27. I. (PA T ). W edług kom unikatu 
oficjalnego kw atery głównej wojsk gen. Franco, 
na odcinku Teruel odparto trzy  ataki n ieprzy ja­
ciela, z których dwa były pqparte przez czołgi. 
Nieprzyjaciel poniósł ciężkie stra ty . Cztery tanki 
zniszczono ogniem artyleryjskim .

Tragiczny los sowieckich dyplomatów
Moskwa, 26. I. (PA T ). K orespondent H avaśa 

donosi: Jeden z dzienników węgierskich podał, 
że poseł sowiecki w Budapeszcie Bekzadian zo­
stał przed kilku tygodniami rozstrzelany. Istn ie ją  
podstawy do przypuszczenia, że Bekzadian prze­
bywa obecnie w więzieniu, nie słychać jednak nic 
o straceniu jego.

10 tys. zmarłych w jednym miesiącu
Szanghaj, 26. I. (PA T ). Według informacyj 

Reutera, w Szanghaju zmarło z głodu, wyczerpa­
nia i innych chorób przeszło 10.000 chińskich 
uchodźców. Liczba ta dotyczy tylko bieżącego mie­
siąca.

Lwów
WZYWAJĄ DO ZRZECZENIA SIĘ TYTUŁÓW 

INŻYNIERSKICH. W czoraj odbyt się wielki wiec 
asystentów  Politechniki lwowskiej w spraw ie p ro ­
jektow anej ustaw y o ty tu le  inżyniera. Na wiec p rz y ­
było około 200 osób. Zebrani uchw alili rezolucje, w 
których stw ierdzają m. in., a) że słowo inżynier jest. 
naukow ym  ty tu łem  akadem ickim  i za tak i słusznie 
uw ażane i przyjęte jest przez całe społeczeństwo 
polskie, daje przez to powagę i siłę kierow nictw a 
w polskim  życiu przem ysłowym , do którego s te ro ­
w ania pow ołani są i być w inni ludzie z w ykształce­
niem akadem ickim , b) że nowy p ro jek t przew idując 
jako regułę pow ierzanie stanow isk  inżynierskich 
osobom nie posiadającym  wyższego w ykształcenia 
technicznego zaham ow ałby m ożliwości rozwojowe 
polskiego przem ysłu i w yw arłby szkodliwy wpływ 
na całą s tru k tu rę  gospodarczą P aństw a, c) że nowy 
p ro jek t w yjm ując nadaw anie ty tu łu  inżyn iera spod 
kom petencji Komisyj Dyplomowych W yższych Uczel­
ni A kadem ickich, a oddając je czynnikowi b iu ­
rokratycznem u, (gdyż decydujący głos w kom isjach 
pow oływ anych przez M inisterstw o W. R. i O. P. 
m iałby przewodniczący, o którego kw alifikacjach 
n ie m a mowy w projekcie), jest w yrażeniem  b raku  
zaufan ia  do czynników  odpow iedzialnych jak im i są 
Profesorow ie W yższych Uczelni Akadem ickich, a 
równocześnie pozostaw ieniem  tego ty tu łu  na  p,astwę 
ew entualnych  gier politycznych. W zakończeniu 
rezolucyj zebrani protestują, przeciw  projektow i no 
wej ustaw y, oraz zw racają  się cło w szystkich o rga­
nizacyj inżynierskich, by na w ypadek uchw alen ia 
u staw y przeprow adziły  złożenie przez członków po 
siadanych  tytułów  inżyniersk ich  do dyspozycji W yż­
szych uczelni, k tóre odnośne dyplom y wydały- 

WPROWADZENIE „GHETTA" PRZYNIOSŁO 
USPOKOJENIE, Na osta tn im  zebraniu  asystentów  
politechnik i lw ow skiej, stw ierdzono, że wbrew  op i­
nii w yrażonej w liście k ilk u n a stu  profesorów  prze­
ciwników  ghetta , k tórym  przewodzi b. p rem ier Bar- 
tel, w prow adzenie ghetta  przyczyniło się do u sp o ­
ko jen ia  i do um ożliw ienia norm alnej pracy. t A sy­
stenci w yrazili uznan ie  w ładzom  P olitechnik i za 
w prow adzenie ghetta .
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Niedomagania przemysłu i handlu
w świetle dyskusji budżetowej

W arszawa, 27. I. (T elef.). Dziś w Kom isji Bu­
dżetowej toczyła się dyskusja nad spraw am i go­
spodarczym i w związku z omawianiem budżetu Mi­
n is te rstw a  Przem ysłu i H andlu. Sprawozdawca po­
seł Sikorski zaopatrzył swój re fe ra t szeregiem  
uw ag krytycznych na  tem at sy tuacji gospodarczej 
i posunięć rządu. Stw ierdził on przede wszystkim, 
że popraw a gospodarcza, k tó ra  się zaznaczyła w ro ­
ku 1937 była spowodowana przede wszystkim po-

W arszawa, 27. I. (te], w ł.). Po min. Romanie, 
który przem aw iał kilka godzin, rozpoczęła się dy­
skusja, do której zapisało się 16 posłów. P ierw ­
szy przem aw iał poseł W ojciechowski, k tóry posta­
wił zarzut, że od roku 1929 rządy nie kierowały 
się w spraw ach gospodarczych jakim iś stałym i za­
sadam i. Np. rew izja polityki kartelow ej została 
przeprowadzona dopiero pod naciskiem  ru iny  m a­
teria lnej rolnictw a. Przeprowadzono ją  zbyt póź-

W arszawa, 27. I. (T elef.). Senacka Kom isja 
Budżetowa rozpatryw ała dziś budżet M inister­
stw a Spraw Zagr. przy czym znowu dużo m iejsca 
w dyskusji zabrała  kw estia em igracyjna. W ice­
m in ister Szembek we w stępnym  przem ówieniu 
oświadczył, że rząd polski zmuszony je s t do po­
szukiw ania nowych rynków em igracyjnych zwła­
szcza dla em igracji żydowskiej. W yłaniają  się 
możliwości em igracyjne na kontynencie afrykań­
skim.

Prowadzone są obecnie prace przygotowawcze 
oraz rokowania. Pozw alają one w każdym razie  
patrzeć z pewnym optymizmem na możliwości 
rozwoju naszej em igracji w niedalekiej przyszło­
ści. N a konieczność em igracji żydowskiej w ska­
zywał spraw ozdaw ca sen. Gołuchowski, podkreśla­
jąc, że przeludnienie i pauperyzacja żydów postę­
pują skutkiem  tego, że ludność chrześcijańska 
szuka zarobku w tych dziedzinach, które dotąd 
były w rękach żydów. A kcja uśw iadam iająca w 
tym kierunku zaczyna w ypierać żydów z m iaste­
czek i m iast. Ten proces je s t  nieunikniony. J e s t  
on zdrowy i n a tu ra ln y  a zaczyna nabierać cech

życzką francuską oraz wzrostem  cen zboża i drze­
wa na  rynkach światowych. S ilniejsze tempo roz­
woju nie może zasłonić te j prawdy, że n ie zdoła­
liśm y wyrównać wzmożonego tem pa, jakie istn iało  
w innych państw ach już  w la tach  1935/36. Z oży­
w ienia w roku 1937 skorzystał zresztą głównie 
przem ysł surowcowy, znacznie m niej przemysł 
przetwórczy. Średni i drobny przem ysł żali się na 
zupełny brak  zainteresow ania ze strony  rządu.

no, gdyż rozwiązanie karte li jeszcze w roku 1930 
lub 1931 mogło złagodzić przebieg kryzysu. Rząd 
w ypiera się etatyzm u, a jednocześnie etatyzm  
wzrósł. P rzy  rządzie obecnym w polityce k a rte ­
lowej wciąż jest brak jasnej lin ii. Musi się zna­
leźć ktoś odważny, kto w szystkie karte le  rozw ią­
że. Co do upaństw ow ienia przedsiębiorstw , to 
mówca pragn ie  wiedzieć, czy rząd uważa nasz e ta ­
tyzm za rzecz przejściow ą, czy za wstęp do socja-

żywiołu. Jeśli się doda do tego wielką rozrodczość 
ludności żydowskiej, to prędzej czy później m usi 
ona przyjść do przekonania, że em igracja z P o l­
ski je s t dla n ie j koniecznością.

Senator Gwiżdż oraz sen. Zarzycki mówili 
o ciężkiej sy tuacji Polaków w Czechosłowacji. 
Sen. T e traży ck i postaw ił pytanie, jak  się przed­
staw ia spraw a polskich katolickich p a ra fij w 
Gdańsku, przeciwko utw orzeniu których władze 
gdańskie zaprotestow ały. Sen. P etrażycki zapytał 
się, czy praw dziw ą je s t wiadomość, jakoby nasz 
przedstaw iciel w Lidze Narodów  R ajchm an, w cza­
sie dyskusji nad spraw ą uchodźców hiszpańskich 
za ją ł zdecydowane stanow isko po s tro n ie  rządu 
hiszpańskiego. Sen. Jeszke wskazał, że sy tuacja  
Polaków w Niemczech, mimo deklaracji z 5 lis to ­
pada, je s t wciąż n iezadow alająca. Sen. M alinowski 
zapytał się, czy praw dą jest, że w osta tn ich  cza­
sach przedsięb iorstw a polskie w Gdańsku zaczy­
n a ją  zam ierać, i że w szystkie dziedziny przecho­
dzą z rąk  polskich do rąk  niem ieckich. P rzypu­
szczalnie p. w icem in. Szembek odpowie na te  wszy­
stkie py tan ia  po w yczerpaniu dyskusji.

lizacji. Chcę słyszeć, jak  te  rzeczy sto ją  p rog ra­
mowo, bo może tu  w ogóle nie ma program u.

Atak na przemysł naftowy
Duże w rażenie wywołał gwałtowny a tak  posła 

O stafina  na  przem ysł naftow y, a w szczególności 
na  Polm in. Utrzym ywał on, że przem ysł naftow y 
p racu je  system am i, które już n ad a ją  się tylko do 
muzeum. W zachodnim zagłębiu naftow ym  no­
wych szybów praw ie się nie w ierci a bez tych no­
wych terenów  produkcji naftow ych nie da się 
przem ysłu naftow ego odrodzić. B ilans dowierceń 
Polm inu za okres od 1931 roku jes t w ybitnie zły, 
gdyż koszty w ierceń pochłan iają ponad 6 m ilio­
nów zł, zaś w artość nowej produkcji wynosi około 
milion zł. Nabywanie pól naftow ych przez Pol­
min, działający często przy pomocy Polom inu 
obfitu je w momenty bardzo ciekawe. Polm in ku­
puje często tereny  za pośrednictw em  innych firm  
naftow ych. Np. firm a Załuski i S-ka kupiła 133 
morgów terenów  od chłopów za 20.000 zł, a n a ­
stępnie sprzedała je  Polminowi za 55.000 zł. — 
W firm ie  Załuski i S-ka w 50 proc. udziały po­
siada pan  Szeraus, dyrektor kopalniany Polm inu. 
W miejscowości W róblik Królewski firm a Zału­
ski kupiła 47 morgów za 4.700, w czym 20 m or­
gów było terenów  naftow ych. Koszt m orga n afto ­
wego wynosił około 200 zł. W tym samym W ró­
bliku Polm in kupił 183 m orgi za 18.000 zł, przy 
czym koszt m orga naftowego wyniósł ponad 
900 zł.

M inister Rom an przerw ał mówcy i zapytał go, 
kiedy to się działo.

Poseł O sta fin : 23 i 25 kw ietnia ub. roku.
Min. R om an: To dlaczego pan  mi wcześniej 

o tym nie powiedział.
Poseł O sta fin : Pan ie  m inistrze! J a  buty zdar­

łem, chodząc za tym, by się coś o tym dowiedzieć.
Ciekawym je s t również kontrak t Polm inu z f i r ­

mą Petro l, k tórej zawiadowcą je s t Gottlieb, będą­
cy również adwokatem Polm inu. Sprzedał on Pol­
minowi tereny  za 27.000 zł, za które dał sam 
11.000 zł. W ogóle zakupiono od Petro lu  terenów  
za 96.000 zł, podczas gdy P etro l dał za nie 30.000 
złotych. Mówca nie wie, czy adwokat Gottlieb nie 
robił tych umów z ram ienia Polm inu i czy nie 
brał jeszcze za to honorarium . Mówca przytacza 
pogłoski, że Szeraus ma dlatego tak  silną sy tua­
cję, gdyż jego ojciec był legionistą. Isto tn ie  m a­
jo ra  Szerausa wszyscyśmy znali i szanowali, ale 
mamy dokumenty w ręku, że ten  syn wielkiego o j­
ca robi krzywdę legionistom.

B. prezydent Hocver odwiedzi króla 
belgijskiego

Nowy Jork, 27. I. (PA T ). Zam ieszkujący w K a- 
Hfornii b. prezydent Hoover otrzym ał za pośred­
nictwem am basadora belgijskiego w W aszyngto­
nie zaproszenie od króla Leopolda II. do odwie­
dzenia Belgii, k tóra  pragnie wyrazić mu wdzięcz­
ność za jego pracę ratunkow ą podczas wojny 
światowej.

Hoover odjedzie z Nowego Yorku 8 lutego,

Raport van Zeelanda rozesłany
Bruksela, 27. 7. (P A T). R aport b. prem iera  

van Zeelanda który został doręczony we w torek 
am basadorom  F ran c ji i W . B ry tan ii w  B rukseli 
i przekazany rządom  tych dw óch m ocarstw , za­
kom unikow ano dziś z ran a  szefom w szystkich 
placów ek dyplom atycznych w  B rukseli.

Awans B. Mussoliniego
Rzym, 27. I. (PA T ). Bruno M ussolini w uzna­

niu  zasług bojowych w A bisynii oraz zasług na 
polu lo tn ictw a został m ianowany zastępcą naczel­
nego kom endanta włoskich organizacyj młodzieżo­
wych.

Socjaliści czcza Lenina
Praga, 27. I. (PAT). Uroczystości ku  czci Le­

n in a  z okazji 14. rocznicy zgonu odbyły się we 
w szystkich m iastach  czechosłowackich, przybie­
ra jąc  niekiedy charak te r jaskraw ej m anifestacji 
politycznej. W zięła w n ich  udział nie ty lko p a r­
tia  kom unistyczna i uzależnione od niej zw iązki 
i stow arzyszenia, ale także n iektóre grupy socja­
listyczne.

 0------
PP S  WOBEC PRO JEK TO W A N EJ ORDYNACJI 

WYBORCZEJ DO RAD M IEJSKICH.
W arszaw a, 27. I. (T elef.). PPS podejm uje sze­

roką ag itac ję  przeciwko uchw alonem u przez Radę 
M inistrów  projektow i ordynacji wyborczej do Rad 
m iejskich. Zapadły już  uchw ały w C entr. Kom. 
W ykonawczym przeciwko nowej ordynacji wybor­
czej oraz w okręg, kom itecie łódzkim. We wszy­
stk ich  innych m iastach  m ają się odbyć zgromadze­
n ia  pro testacy jne . • 1

Trudne położenie handlu wewnętrznego
Niewiele skorzystał z ożywienia gospodarcze­

go handel wewnętrzny. C ierpi on bardzo z powo­
du tendencji zupełnego podporządkowania handlu  
kartelom  lub tworom monopolicznym. Tendencje 
te  popierane są  z różnych stron. Każdy karte l 
stw arza w pierw szej lin ii biuro sprzedaży. O ile 
weźmiemy obroty w handlu  zagranicznym  Polski, 
to obroty na  głowę m ieszkańca w Polsce są  tak 
małe, że Polska stoi pod tym  względem na  osta t­
nim  m iejscu w Europie. W dalszym ciągu prze­
mówienia poseł Sikorski obszernie zajm ował się 
kw estią karte li oraz interw encjonizm u państw o­
wego. Stwierdził, że wprawdzie era  rozkwitu k a r­
te li należy już do przeszłości, ale 15-letni okres

Władze popierają klasowe
Nasze ustaw odaw stw o socjalne prześcignęło in ­

ne bogatsze państw a. Opieka społeczna sta ła  się 
celem sam a w sobie, opartym  o m aksym alną b iu­
rokrację, k tóra  n ie zna problemów życia gospodar­
czego, patrzy  n a  n ie wrogo a pochłania najw iększy 
odsetek dochodu społecznego na  świecie. N iew iary­
godne w ydają się fakty, że związki te rro ryzu ją  
większość robotników chętnych do pracy i urządza­
ją  wbrew ich woli s tra jk i okupacyjne a władze so­
lidaryzują  się ze związkami klasowymi. Mówca na 
jednym  poziomie staw ia obronę niektórych cudzo­
ziem skich kapitałów  z organizowaniem  strajków  
okupacyjnych. W reszcie co do interw encjonizm u, 
to  mówca kreśli wszystkie jego złe skutki i podno-

Nowa ministra Romana
W arszawa 27. I. (Telef.) M inister Roman wy­

głosił kilkugodzinną mowę, k tóra  nosiła charak ter 
w ybitnie programowy. Omówieniu budżetu poświę­
cił m in ister mało m iejsca. N atom iast główną część 
przem ówienia dotyczyła takich  zagadnień jak  u- 
przem ysłowienie kraju , sy tuacja  w zakresie k lu­
czowych surowców a mianowicie żelaza, węgla i 
nafty , problem  energetyczny, kapitalizacja i je j

Na brak lasnei linii narzekają postowie

Emigracja żydów z Polski jest konieczna
twierdzą senatorowie

u stro ju  kartelowego w Polsce w strzym ał uprze­
mysłowienie i urbanizację Polski. Rozwiązanie 
k arte lu  cem entu spowodowało poważną zniżkę cen, 
natom iast różne m echaniczne obniżki cen nie pro­
wadzą do celu i n ieraz krzywdzą taką czy inną fa ­
brykę. Interw encjonizm  państwowy trzeba przy­
jąć  jako konieczność wywołaną różnymi okolicz­
nościami. Mówca uważa jednak, że jak  najsp iesz­
niej m uszą być ustalone jego granice i formy. 
N adm iar urzędów i czynności urzędniczych oraz 
ustaw  i rozporządzeń powoduje, że energia zw ła­
szcza średniego przedsiębiorstw a, tonie w powo­
dzi papierów  i przepisów  i niszczeje w przedzie­
ran iu  się przez gąszcze biurokratyzm u.

zw itk i -  twierdzi referent
si, że n ie wykorzystano reg lam entacji dla jednego 
co by ją  nieco uspraw iedliw iło, mianowicie dla 
unarodow ienia naszego handlu  zagranicznego. — 
Gdy np. żydowską firm ę braci Mazurów skazano na 
wysokie kary  za jakieś m anipulacje, to nie było to 
przeszkodą do dalszego udzielania je j kontyngen­
tów. Polityka ta  wypaczyła handel. Pow yrastali 
na  niej różni potentaci. W reszcie przy końcu re fe ­
ra tu  poseł Sikorski porusza spraw ę Gdyni i G dań­
ska i wskazuje, że Polska stale daw ała w yraz jak 
najdalej idącej dobrej woli dla zapew nienia Gdań­
skowi swobodnego rozwoju i to zbyt często na n ie ­
korzyść polskiego życia gospodarczego np. w fo r­
mie zbyt dużych kontyngentów.

w arunki. Specjalny rozdział poświęcił m inister 
omówieniu stosunków w zakresie ren tow ności, cen 
i karte li oraz kw estii etatyzm u. Sporo m iejsca po­
święcił p. m in ister rzem iosłu i przemysłowi ludo­
wemu, chałupnictw u, handlowi wewnętrznem u, za­
granicznem u i sprawom morskim. W zakończeniu 
p. m inister krótko poruszył problem w spó łp racy  ze 
sferam i gospodarczymi.
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Tydzień propagandy trzeźwości
Odezwa Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej

Z okazji Tygodnia propagandy trzeźwości, któ­
ry odbędzie się w dniach 1—8 lutego b. r. pod 
protektoratem  Ks. P rym asa Polski K ardynała 
H londa — Zarząd Główny Polskiej Ligi Przeciw ­
alkoholowej wydał odezwę pt. „Trzeźwość w arun­
kiem dobrobytu", w której m. in. czytamy:

Jesteśmy dziś świadkami wyścigu zbrojeń oraz 
dążeń narodów europejskich do rozbudowy siły  
gospodarczej. Naród nasz znalazł się w położe­
niu szczególnie trudnym. Upokarzająca zależność 
od obcych i ubóstwo kapitałów własnych sprawia, 
że nie dorównujemy innym narodom. Nawet nie 
zdołaliśmy jeszcze odrobić olbrzymich zaległości 
z okresu niewoli.

W tych w arunkach trzeba nam skupić wszystkie

siły, usuwać wszystko, co staje un przeszkodzie 
do odbudowy prężności i potęgi gospodarczej.

Jedną z głównych przyczyn naszego niedoroz­
woju gospodarczego jest, obok kryzysu wszech­
światowego, plaga społeczna alkoholizmu.

Uprzytomnijmy sobie przykry fakt, źe od cza­
su odzyskania niepodległości przepiliśm y 20 m i­
liardów złotych. Co zyskaliśmy w zam ian? To, że 
za sztuczną przyjem ność ogłuszania swego kryty­
cyzmu i głosu sum ienia zdołaliśmy podciąć, a czę­
sto zniszczyć dobrobyt i szczęście rodzin, zapełnić 
św iat tłum em  kretynów i przestępców, podkopać 
obyczajność i odporność na hasła m aterialistycz- 
ne, osłabić zdrowotność rasy, zahamować rozwój 
oświaty i kultury .

Rozjpiia wieś
Z Niedźwiedzia, koło Mszany Dolnej piszą nam: 

W zapadłej wiosce podhalańskiej Niedźwiedź, ko­
ło Mszany Dolnej, szerzy się w zastraszający po- 
sób pijaństwo. Ludności rozpitej nie wystarcza tru­
nek nabyty w legalny sposób, lecż nadto rozpija się 
samogonką, co już niejednokrotnie udowodniły 
śledztwa policyjne.

Skutki tego pijaństwa to w najwyższy sposób 
rozpanoszone złodziejstwo, upadek moralności, 
zwyrodnienie potomstwa, o czym świadczy wielki 
procent niedorozwiniętych, oraz nędza materialna, 
gdyż niezamożna ludność jak wykazują cyfry ubie­
głego roku w dwóch tylko miejscach sprzedaży wy­
robów alkoholowych przepiła aż 15.000 zł.

Tym to niezdrowym stosunkom wydało walkę 
grono zdrowo myślących ludzi pod przewodnic­
twem miejscowego duchowieństwa. Kampanię wy­
grano, gdyż w urządzonym w roku 1930 plebiscycie 
antyalkoholowym 98 proc. ludności wypowiedzia­
ło się za zniesieniem wszelkich szynków, toteż na 
dwa lata zapanował spokój i poprawa pod każdym

względem. Niestety nowa ustawa antyalkoholowa 
przyniosła nowe niespodzianki i nastał stan po­
przedni a dziś pijaństwo szerzy się w zastraszają­
cy sposób. Istnieją już dwa miejsca sprzedaży na­
pojów alkoholowych, a ostatnio pewna obywatelka 
stara się o uzyskanie koncesji na otwarcie trzecie­
go wyszynku, a sprawa podobno ma być pomyślnie 
załatwiona,

I o to nam właśnie chodzi, czy to jest zgodne 
z ustawą, by w wiosce liczącej 456 ( ! ! )  mieszkań­
ców istniały aż trzy szynki i czy może być wyszynk 
w odległości 40 metrów od Kościoła parafialnego; 
20 metrów odległości od szkoły głównej, a 4 m. od 
istniejącego już szynku. Tuż obok znajduje się Dom 
Ludowy, gdzie stale nie tylko w niedziele i święta  
ale w dnie powszednie odbywają się wszelkiego ro­
dzaju zebrania kulturalno-oświatowe. Czy tak być 
powinno? Sądzimy, że nasz apel i protest znajdzie 
oddźwięk u odpowiednich władz i miarodajnych 
czynników, gdyż jest to głos ogółu ludności.

P. P,
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Cztery ewangelie dla wszystkich.
Przekład X. Jakuba Wujka T. f. w wydaniu X. Antoniego Szlagowskiego. — C e n a  zł 1*50.
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Prof. Stroński w „Kurierze Warszaw."
W  W arszawie rozeszły się pogłoski, że stano­

wisko naczelnego publicysty w „Kurierze W a r ­
szawskim" po zgonie ś. p. Koskowskiego ma 
objąć b. poseł prof. St. Stroński.

Jeszcze sadowe echa strajku rolnego
Przed Sądem Okr. w Rzeszowie jako sądem 

apelacyjnym odpowiadał W . Sopel z przedm ieś­
cia dynowskiego, skazany przez Sąd Grodzki 
w Dynowie na 4 miesiące aresztu za to, że biciem  
i przemocą zmusił jednego z wieśniaków do za­
niechania w czasie stra jku rolnego w sierpniu  
ub. r. jazdy furą na targ do Dynowa. Od wyroku 
tego skazany, jak  i p rokurator zgłosili apelację 
i obecnie, w wyniku rozprawy apelacyjnej Sopel 
skazany został na 1 miesięcy więzienia bez za­
wieszenia.

Kielce
TAJNY UBÓJ W KIELCACH. W związku ze 

w zm ianką w Nr. 23 „Głosu Narodu" o nielegalnych 
p rak tykach  w rzeźni m iejskiej, zostały podjęte przez 
w ładze energiczne środki przeciwko ukróceniu t a j ­
nego uboju zwierząt. Stwierdzono, że ta jny  ubój zo­
stał tak  rozgałęziony, iż praw ie połowa m ięsa co­
dziennie konsum owanego pochodzi z nielegalnego 
uboju. Dla zwalczenia tej plagi Starostw o wydało 
zarządzenie organom  P. P. ścigania sprawców ta j­
nego uboju, przy czym za  każdy kilogram  przy­
chwyconego m ięsa z tego uboju policjant otrzym uje 
20 gr. w ynagrodzenia. Mięso w ten sposób skonfi­
skowano idzie na rzecz przytułków  i ochronek. Za­
rządzenie to już wydało pozytywne rezultaty .

ŚMIERĆ PRZY KRADZIEŻY DRZEWA. W la
sacii państw , pod Kielcami w sposób zastraszający 
rozpowszechniła się kradzież drzewa. Nie w idać ze 
strony wiadz leśnych skutecznego przeciw działania. 
Drzewo kradzione bezkarnie -wynoszą n a  plecach 
; wywożą na furm ankach . Onegdaj we wsi Szczur- 
k o wice młodzieniec J. K orba dźwigał na sobie duży 
kloc skradzionego drzewa. Na drodze poślizgnął się 
tak  nieszczęśliwie, że upadł i dostał się pod kloc, 
k tóry  m u zm iażdżył głowę.

NAJECHANIE ZWROTNICZEGO PRZEZ TOR- 
PEDĘ. Dnia 24 bm. na  stacji kolejowej w Miąsowej, 
pow. jędrzejowski, został silnie pokaleczony torpedą 
zwrotniczy Gurbiel J. Nieszczęśliwego tą  sam ą to r­
pedą przewieziono do Kielc do szpitala.

RAK PRZYCZYNĄ SAMOBÓJSTWA. W Gielnio­
wie, pow. opoczyźńskiego, m ieszkaniec tej osady A. 
M ichałowski, popełnił sam obójstwo przez powiesze­
nie się. M ichałowski od k ilku  la t chory był na rak a  
w nosie i to było powodem targn ięcia się na  życie.

15-LECIE SZKOŁY BISKUPIEJ MUZYCZNEJ 
W KIELCACH. B iskupia Szkoła Muzyczna w Kiel­
cach obchodziła 15-lecie istn ien ia  a zarazem  25-lecia 
kap łaństw a swego dyrektora, znanego m uzyka ks. 
p ra ła ta  Jarzębskiego. Na uroczystość tę przybyli b. 
wychowankowie szkoły z całej diecezji. Po uroczy­
stej Mszy św. odpraw ionej przez ks. b iskupa Sonika, 
odbyła się akadem ia. Przem ów ienia wygłosili dy 
rek tor szkoły ks. Jarzębski, o rgan ista  z Mstyczowa 
p. Wł. B aran, im ieniem  b. w ychowanków szkoły, 
prezes diecezjalnego Zw. O rganistów  Al. W ojtasz- 
kiewicz, ks. p ra ła t Sobczyński i na  zakończenie ks. 
biskup Sonik. Część koncertow ą w ypełniły p ro ­
dukcje uczniów szkoły. Ks. prob. Jarzębski otrzym ał 
z okazji swego jubileuszu od absolwentów szkoły 
złoty kielich.

UTONIĘCIE CHŁOPCA. Dn. 22 bm. we wsi Ole- 
ksów, gm. S arnów  pow. kozienickiego, w czasie 
jazdy n a  łyżwach, załam ał się lód na staw ie pod M. 
Szewczykiem, uczniem  IV oddziału Szkoły Pow ­
szechnej. Chłopiec utonął.

Warta
Rzeka W arta stale przybiera. We środę zanoto­

wano na wodomierzu stan  1.70 m, a we czwartek 
w południe 3.02 m. Od granicy tej rozpoczyna się 
tzw. „woda powodziowa". Droga, łącząca Berdy- 
chowo z Czartorią, została zalana i komunikacja 
uległa przerwie. W chwili obecnej W arta płynie 
pełnym prądem  w Poznaniu trzem a korytam i, tj. 
właściwym, starym  korytem i poza tym przelewa 
się do koryta rzeki Cybiny. Spodziewany je s t dal­
szy przybór wody i Osiągnięcie na wodowskazie 
podziałki 3.30 do 3.50 m. Warta w całym swoim  
biegu wystąpiła z koryta i zalała niżej położone 
pola i łąki.

Ze Zbąszynia in form ują o znacznym podniesie-

wylała
niu się poziomu Odry i zalaniu okolicznych pól. 
Równocześnie jezioro zbąszyńskie zalało przybrze­
żne łąki. Podobnie podniósł się stan  Prosny pod 
Żerkowem. Mosty na zalewach rzeki W arty w Py­
zdrach pow. konińskiego, zostały podmyte i grozi 
usunięcie się skrzydeł mostu, w skutek czego mo­
że nastąpić przerw anie szosy z Pyzdr do Zagóro­
wa. W sie: Modlica, Kruszyna, W alga i Biało-
brzeg-Kolonia, zostały częściowo zalane wodą. Po­
ziom wody na rzece W arcie wciąż jeszcze podnosi 
się. Stałe pogotowie okolicznych mieszkańców i po-

I licji w zagrożonych miejscowościach jes t stale u- 
trzymywane.
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restauracje zajazdowe w różnych dolinach, lub 
też na  górach, dokąd u rządzają  sobie goście co- 
dzień w yjazdy saniam i, lub  przechadzki piesze, 
pow inny być chronione od tej plagi dancingo­
wej.

...Było to o godz. 12. w południe na C ynk
0 7 kim . oddalonej od  Zakopanego, w  słynnej 
ongiś restau racji „Pod siedm iu kotam i". R estau­
rac ja  przeszła w tym  ro k u  do „fachowych" rąk
1 efekt jest ten, że na  p rym ityw nej, d rew nianej 
w erandzie, ze sto likam i pokrytym i ceratą, przy­
g ryw a czterech cyganów  do tańca, a żony i dzie­
ci tych „m uzyków " zaczepiają po ulicach gości. 
Koło „orkiestry" 2—3 m etrów  kw adratow ych 
m iejsca, na k tórych  kręci się przew ażnie k ilka 
żydow skich par. W  lokalu  tym  obow iązują d an ­
cingow e ceny i dancingow e porządki, m ianowi* 
cie panow ie m uszą oddaw ać w ierzchnie  okrycia 
do garderoby. T urysta , lub  gość, k tóry  w stępuje 
do lokalu  na  k w ad ran s lub  pół godziny dla po­
siłku, m usi płacić ceny, jak ich  nie płaci się ani 
n a  K asprow ym . B yłam  w przeciągu pół godziny 
św iadk iem  aw an tu ry  przy odd aw an iu  płaszczy 
do garderoby, w idziałam  jak  zw rócono nieapely* 
czne kan ap k i (sztuka 80 gr) i ubaw iłam  się iry„ 
tac ją  jednego jegom ościa, k tó ry  w szedł na  w eran ­
dę i zauw ażyw szy o rk iestrę  w yszedł zirytow any 
ze słow am i:

— To nie do uw ierzenia . I tu  dancing; my to 
ju ż  chyba całą R zeczpospolitą przetańczym y!

Uważam , że i n a  tę plagę trzeb a  coś zaradzić,
M. OSTRAW 1GKA.

List spod Gewontu
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Trzeba coś zaradzić...
Zakopane, w  styczniu .

Św iąteczni goście rozjechali się ju ż  dawno. 
Zacznie się „sezon" nowy, przeznaczony d la  spor­
towców. Czas w ięc na refleksje odpow iednie.

W szystko się teraz robi a eon to tego sezonu. 
A conto przyszłego dochodu kupiec robi zam ó­
w ienia naprzód, k lien t k upu je  także naprzód, 
oczywiście n a  k redyt z te rm inem  płatności w  se­
zonie. U rząd podatkow y w yznacza podatki n a ­
przód (ignorując zeznania płatników ) nie z tego, 
co p ła tn ik  posiada lu b  zarobi, lecz z tego, co p ła t­
n ik  pow inien w  sezonie le tn im , g łów nie w zi- 
m owym , zarobić, bez w zględu na to, czy w łaści­
ciel dom u m a coś w spólnego z gośćm i lub  nie. 
Nie jest to jedyny b rak  Zakopanego.

N ajw iększym  błędem  Zakopanego jest w yszu­
k iw anie dla gości coraz now ych a trak c ji i zabaw , 
z których po najw iększej części korzysta ją  stali 
jego m ieszkańcy. P rzekonaliśm y się n ie jedno­
krotnie, że gościom w ystarczy p iękna przyroda, 
góry, oraz im prezy sportow e. K osztow ne zaś za­
bawy, k tóre daje każde w iększe m iasto, ja k  noc­
ne kabarety , dancing i z  m ed iam i i jasnow idza­
mi, to zabaw y d la  szczupłego grona ludzi zb la­
zowanych.

— O kropnie tu u w as w zim ie — m ów i do

m nie jedna  poznanianka... —- Co robić od godzi­
ny piątej do kolacji, gdy na  dworze ciemno, 
gcly nie m ożna iść n a  narty  czy też do gór! Dzień 
w dzień przecież nie m ożna siedzieć w  kinie 
lub  w  k aw iarn i; oszaleć zresztą m ożna z tej d an ­
cingow ej „m uzyki". Nie m a publicznej czytelni 
bez w ódki i brydża, nie m a też sali odczytowej 
lub tow arzysko-dyskusyjnej. Pozostaje albo w a­
łęsać się po ciasnym  pokoiku pensjonatow ym , 
albo grać w  brydża. Okropne.

P rzyznaję  słuszność zrów now ażonej pozna- 
niance, lecz zakopiańczyk sądzi, że wszyscy przy­
jezdn i pow inn i baw ić się kosztow nie, bo to prze­
cież „sezon". Na odczyty i dyskusje dość czasu 
w m artw ym  sezonie.

W arszaw iak  iry tu je  się znów, że w  Zakopa­
nem  tru d n ie j n iż w  W arszaw ie, odnaleźć ulicę, 
a ju ż  Boże się z litu j — jak iś  dom  pryw atny . Nie 
m a — pow iada — w idocznych tab lic  z nazw am i 
ulic. N um ery  n a  każdym  dom u aż dw a, jeden  
porządkow y (klim atyczny), d ru g i g run tow y, cza­
sem b rak  n u m eru  porządkow ego, lub  je s t tak  
niew idoczny, że m ożna pół d n ia  szukać znajom e­
go w tej w aszej stolicy sportu .

U ważam , że i p retensje  w arszaw iaka  są słu­
szne.

N ajw iększą jednak  p lagą d la  tu rystów  i gości 
są dancingi w  m iejscach nieodpow iednich  na 
dancingi. Rzecz zrozum iała, że Zakopane m usi 
m ieć lokale dancingow e i że w tych lokalach m u ­
szą być ceny w ygórow ane, gdyż lokale te obcią­
żone są różnym i w ydatkam i i podatkam i. Lecz
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Dodatkowy konkordat Stoicy Ap. z Łotwa
W dniu 25 bm. w południe w sali kongregacji 

apartam entu  kardynała Pacelliego nastąp ił uroczy­
sty ak t podpisania dodatkowych konwencyj do kon­
kordatu  Stolicy A postolskiej z Łotwą z roku 1922. 
Konwencjo te  dotyczą dwóch spraw , a m ianowi­
cie rozciągnięcia przepisów  wspom nianego konkor­
d a tu  na  nową diecezję L iepaja (L ipaw a) oraz za­
łożenia wydziału teologii katolickiej na uniw ersy­
tecie ryskim . Diecezja lipaw ska erygow ana w ro ­
ku 1937 obejm uje ok. 100 tysięcy w iernych w 52 
pa ra fiach  rozdzielonych na trzy  dekanaty. W ydział 
św. Teologii przy państwowym uniw ersytecie w 
Rydze ufundow any zostaje przez rząd  łotewski 
w oparciu o w skazania konsty tucji apostolskiej

„Deus Scientiarum  Dominus".
A kt konwencji podpisali w im ieniu Stolicy Apo­

stolskiej kardynał Pacelli, w imieniu Łotwy W il­
helm M unters, łotewski m in ister spraw  zagranicz­
nych.

Po złożeniu podpisów m in ister M unters w to­
w arzystw ie M asensa udał się do pokojów papie­
skich na audiencję u Ojca św. Posłuchanie u Ojca 
św. miało charak ter niezm iernie serdeczny. Papież 
z radością podkreślał uczucia przyjaźni, popartej 
szczerym pragnieniem  w spółpracy z Kościołem ka­
tolickim, zawsze okazywane przez Łotwę, jak  rów­
nież ścisłe wykonywanie zobowiązań przyjętych 
podpisaniem  umowy konkordatowej. (K A P).

Chybiona wysyłka 12 tys. dziewcząt sowieckich
na Daleki Wschód

K am pania werbunkowa młodzieży w Sowie­
tach, głównie młodych dziewcząt na Daleki 
W schód, zapoczątkowana przeszło przed rokiem 
przez żonę wojskowego Chetagurową, jak  wynika 
z je j a rtykułu  w „Komsomolskiej Praw dzie", dała 
niepożądane wyniki, ponieważ kam pania ta  nie 
była ani przem yślana, ani odpowiednio zorganizo­
w ana. N a Daleki Wschód, na skutek przeprow a­
dzonej kam panii, w yjechało w ciągu roku przeszło 
12 tysięcy dziewcząt. Dotychczas przesiedlanie 
dziewcząt odbywało się żywiołowo. W szeregu wy­
padków organizacje komsomolskie wysyłały na 
Daleki W schód ludzi niepewnych, m oralnie sła ­

bych, nie zdyscyplinowanych, a naw et zdem orali­
zowanych. Przybyw ała tam  młodzież zwolniona 
z pracy za lenistw o i „chuligaństw o" oraz ludzie 
karan i sądownie. Przysyłano ludzi, których fachu 
nie można było zastosować na Dalekim Wschodzie, 
przysyłano Judzi z rodzinam i, których nie było 
gdzie ulokować. W te j chwili na  Dalekim W scho­
dzie brak  je s t medyków, pedagogów, agronomów, 
szoferów i traktorzystów . Dla przybyłych na Da­
leki Wschód nie przygotowano ani pracy, ani m ie­
szkań. Część dziewcząt umieszczono w półsutery- 
nach bez pościeli. W śród dziewcząt znalazły się 
am atorki aw anturniczych przygód.

Silne mrozy w Stanach Zjednoczonych
W ielkie burze śnieżne i fale silnego mrozu spo­

wodowały w strzym anie wszelkiego rodzaju komu­
nikacji w środkowych i zachodnich stanach  Ame­
ryki Północnej. W miejscowości Crocker (połud­
niowa D akota) 9 osób zam arło na śmierć. O bfite 
opady śnieżne u tru d n ia ją  komunikację. Szereg po­
ciągów stan ą ł w polu.

Stalowy most, który przebiega nad wodospa­

dem N iagary, je s t zagrożony przez lody, w niektó­
rych m iejscach posiadające grubość 30 m. Nacisk 
lodów je s t tak  silny, że w kilku m iejscach sta lo ­
we w iązania m ostu już  się wygięły. Oddział sape­
rów przygotowuje się do w ysadzenia dynamitem 
lodów, by uratow ać most. Most ten, wybudowany 
w r. 1890-ym, łączy Stany Zjednoczone z Kanada. 
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Milion ludzi na ślubie króla Faruka
Kair, 2 7 .I. (PAT). Od r. 1869 gdy H edyr Ism aił, 

dziad teraźniejszego króla, zadziw ił św iat u ro ­
czystościam i z racji o tw arcia K anału Suezskiego, 
K air nie w idział tak ich  ilum inacyj, pochodów 
i w idow isk  publicznych, jak  w ciągu czterech 
dni św iętow ania m ałżeństw a króla Faruka. Z je­
chało do stolicy loedlug skrom nych  obliczeń co- 
n a jm n ie j i  m ilio n  lu d z i, z najodleglejszych pro- 
w in cy j k ra ju  a naw et z Sudanu.

W  nocy łu n a  stoi nad  m iastem  od niezliczo­
nych ogni. W zdłuż i w poprzek głów nych ulic 
przeciągnięto sznury z lam pkam i elektrycznym i, 
k tóre tw orzą w ten sposób długie k ilom etry  św ie­
tlnych tunelów , liczne gm achy rządow e i p ryw a­
tne, przez obram ow anie św iatłem  neonow ym

w szystkich lin ij i szczegółów architektonicznych, 
w yglądają jakby  zbudow ane z prom ieni i b la­
sku.

Urządzony program  zabaw  kończą fajerw erki 
na Nilu, ze środka rzeki w ytrysku ją  w górę 
i dół różnokolorowe ogniste palm y, bukiety, la ­
tawce, w iry. W reszcie w szystko gaśnie, m iasto 
przycicha ale nie zasypia. Dużo ludzi uk łada się 
w prost na  placach i chodnikach, jest około 10 st. 
ciepła. Nad K airem  jaśnieje, ośw ietlona reflekto­
ram i, ogrom na św iątynia zbudjowana jeszcze 
przez M ucham inada Ali, założyciela dynastii. J a ­
śnieją m ury, kopuła, jaśn ie ją  oba strzeliste m i­
narety.

K in o  „P R O M IE Ń " T . S .  L. u l. P o d w a l e  6 . T e ł .  124-26 .
Arcydzieło głośne na cały świat. — Superfilm: W arn er B ross

Książe i żebrak
Dramat według powieści Ma r x a  T w a  i na. — W głównych rolach :

E r r o l  F l y n n  oraz bracia  b liźn iacy : B l l l y  i B o b b y  M d U C h .
Przedstawienia codziennie od godziny 5*20, 7*20 i 9*20. — W niedzielę i święta od godziny 3'20.

W dnie powszednie o godzinie 3*20 pop., w niedzielę i święta t y l k o  o godzinie 10*20 i 12*20 poranki filmu 
awanturniczego p. t. „KAPITAN TAYLOR44 z udziałem G ary C oopera.

Z  szerokiego świata
14 O FIA R WYBUCHU W LABORATORIUM 

W V ILLEJU IF. Ogółem, jak  stwierdzono z całą 
pewnością, w k a tastro fie  w V ille ju if we F ran c ji 
zginęło 14 osób. W okolicznych domach liczne o- 
soby odniosły różne obrażenia i lekkie rany, kie­
dy v/ chwili wybuchu zaczęły pękać szyby, 
a  w w ielu m iejscach z sufitów  sypały się odłamki 
tynku. W. najbliższych domach pęd pow ietrza po­
w yw racał naw et tak  ciężkie meble, jak  szafy, któ­
re  w kilku w ypadkach przygniotły  swych w łaści­
cieli.

WŁADZE SOW IECKIE ODMÓWIŁY AMBA­
SADZIE AMERYKAŃSKIEJ w idzenia się z a re ­
sztow aną w początkach g rudn ia  b. r . obywatelką 
am erykańską Rubens vel Robinson. Onegdaj am ba­
sada am erykańska złożyła w kom isariacie spr. zagr. 
nową notę, w której domaga się w idzenia z p. Ru­
bens. W ładze sowieckie odpowiedzi na tę  notę je ­
szcze nie udzieliły.

W CELU OCHRONY MIESZKAŃCÓW JE R O ­
ZOLIMY i zapew nienia bezpieczeństwa drogi z Je ­
rozolimy do Tel-Aviv, rząd postanow ił zmobilizo­
wać tysiąc dodatkowych policjantów  żydowskich, 
którzy będą utrzym yw ali porządek na przedm ie­
ściach zamieszkałych przez żydów, oraz będą czu­
w ali w niebezpiecznych m iejscach drogi, prow a­
dzącej z Jerozolim y do Tel-Avivu.

ZAKON BRACI MNIEJSZYCH W CYFRACH.
W edług najnowszego, z października 1937 r., ze­
staw ienia statystycznego, zakon B raci M niejszych 
(OO. Bernardynów  i R eform atów ) liczy na całym 
św iecie: zakonnych prow incji 104, zakonników ra ­
zem 25.464, w tym kapłanów 11.849, kleryków 
5.912, b raci laików 7.703, arcybiskupów 10, bisku­
pów 51, w ikariuszy i prefektów  apostolskich 38, 
konsultorów  św. K ongregacyj Rzymskich 18.

CHOROBA GENERAŁA JEZUITÓW  O. LE- 
DÓCHOWSKIEGO. Jak  donoszą z Rzymu, O. Wło­
dzimierz Ledóchowski, generał Tow arzystw a Jezu­
sowego, ciężko zaniemógł.

W PORTUGALII WE WSI AMEIRAS DOSZŁO 
DO ROZRUCHÓW CHŁOPSKICH. Jedna osoba 
została zabita, kilka lekko rannych. Aresztowano 
4 osoby. Do rozruchów  doszło z powodu zatargu  
pomiędzy włościaninem  a kontrolerem  skarbowym, 
przeprow adzającym  kontrolę w ina w piwnicy.

3»Z wojnu domowej w Hiszpanii
OSZUSTWO.

W T eruelu pozostał — jak  pisaliśm y — biskup- 
ordynariusz, który  mimo wezwań ze strony gen. 
F ranco  nie chciał opuścić ludności m iasta. Z chwi­
lą  zajęcia m iasta  przez wojska „F ron tu  Ludowe­
go" usta ły  wszelkie inform acje o jego losach. 
Dopiero teraz  przychodzi pierwsza... Oto przez 
rządow ą rad iostację  ktoś podający się za biskupa 
Teruelu, przem aw iał na tem at stosunków panu ją­
cych w czerwonej H iszpanii i wychw alał sposób 
trak tow ania  więźniów.

Je s t to oszustwo. Biskup Teruelu, niestety, w 
te j chwili nie może go zdemaskować. Mamy nowy 
przykład m etod używanych przez „F ron t Ludowy".

Pod znakiem swastyki
„STIMMEN DER ZEIT“ ZABRONIONE.

Dziennik „V aterland" w Lucernie donosi, że 
w Niemczech zakazano wydawnictwa przeglądu
OO. Jezuitów  „Stimmen der Zeit", znanego i ce­
nionego w całych Niemczech.

„KOŚCIÓŁ WĘDROWNY" DLA MŁODZIEŻY.
K ardynał Schulte z Kolonii zwrócił się do w ier­

nych o poparcie in sty tucji nazw anej „Kościół wę­
drowny", k tóra  zajm uje się apostolstw em  wśród 
młodzieży w zakładach i obozach pracy. K ardynał 
w swej odezwie zaznacza, że młodzież ta  narażona 
była dotychczas na wpływy an ty relig ijne i nie 
mogła wykonywać praktyk re lig ijn y ch ; dla prze­
ciw działania im pow staje „Kościół wędrowny".

WŁADZE NIEM IECKIE SABOTUJĄ KONGRES
EUCHARYSTYCZNY W BUDAPESZCIE.

B. prem ier K arol H uszan, członek kom isji o r­
ganizacyjnej kongresu eucharystycznego w  Bu­
dapeszcie, ogłosił kom unikat, w którym  donosi, iż 
rząd Rzeszy zabronił katolikom  niem ieckim  wzię­
cia udziału w kongresie. U dział w kongresie zgło­
siło 25 tysięcy Niemców z Rzeszy. — W iadomość 
powyższa wywołała w w ęgierskich kołach kato li­
ckich duże wrażenie.

------------cv>------------•

ZALUDNIENIE W ŁOCH
W edług spisu, jak i ostatn io  przeptow adzono 

w dniu 31. XII., W łochy liczyły 43,578.090 mieszk. 
W r. 1937 zaw arto 374.473 m ałżeństw , tj .  o 61.651 
więcej, niż w 1936 roku. Urodzeń było 984.866 
(o 29.683 w ięcej), zgonów 609.581 (o 26.978 wię- i 
cej). Nadwyżka urodzeń nad zgonam i wyniosła 
375.285, wobec 372.580 w 1936 r.

Bezwzględna walka
K orespondent bukareszteński „A ngriffu" uzy­

skał w ywiad u znanego przywódcy ru c h a  an tyse­
mickiego w R um unii, obecnego p refek ta  Bukowiny 
N ikifora Robu. N a py tan ie : w jak i sposób Robu za­
m ierza rozw iązać kw estię żydowską w g ran icach  
swej kom petencji, oświadczył on, że n astąp i to  czę­
ściowo w drodze adm in istracy jnej, częściowo zaś 
n a  mocy ustaw , k tóre  przyszły parlam en t uchw alić 
m a zaraz  po jego zw ołaniu. „Zaręczam  m oją gło­
w ą — oświadczył Robu — że żadne z tych  zagad­
n ień  nie pozostanie bez rozw iązania". Dotychcza­
sow ą sw ą trzytygodniow ą działalność u ją ł Robu 
w  następu jących  p u n k tach : 1) w ydano zakaz pu- 
blik&cyj pism  żydowskich przez zaw ieszenie 8 ży­
dowskich dzienników i 6 tygodników, 2) nakazano 
szanow ać niedziele i św ięta  ch rześcijańsk ie  w in­
te resie  robotników  - chrześcijan , zatrudnionych w 
przedsięb iorstw ach  żydowskich, 3) zobowiązano ży­
dów do o tw ieran ia  sklepów rów nież w soboty, — 
4) zam knięto we w szystkich gm inach w iejskich 
szynki żydowskie, 5) zakazano uboju  ry tualnego, 
6) usun ię to  urzędników  żydów * adm in istrac ji

z żydami w Rumunii
gm in w iejskich i m iejskich, oraz % adm inistracji 
powiatowej, obsadzając ich stanow iska przez Ru­
munów, 7) wydano zarządzenie nie dopuszczające 
do za trudn ian ia  przez żydów w gospodarstw ie do­
mowym kobiet chrześcijańskich  poniżej la t 40, — 
8) jako profesor nauk propagandy narodow ej przy 
insty tucie  nauk adm inistracy jnych  Robu powołał 
do życia in s ty tu t rum uńskiej propagandy narodo­
wej, którego zadaniem  będzie przede wszystkim 
w ykorzenienie naleciałości wprowadzonych przez 
elem ent żydowski do ku ltu ry  rum uńskiej. Robu 
zam ierza jeszcze wprow adzenie w życie szeregu  
dalszych zarządzeń.

Na zapytanie, jaka była reakcja  żydów, Robu 
wskazał, że w p ierw szej chw ili usiłow ali oni sto­
sować odwet gospodarczy. I tak  np, w ciągu trzech 
dni podniesiono w bankach Czerniowieckich 150 
milionów lei, „gdy jednak dałem żydom do zrozu­
m ienia — ośw iadcza Robu — że m uszą podporząd­
kować się moim zarządzeniom , bojkot wstrzymano, 
i nastąp iła  fa la  em igracji".
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Sojusz z komunistami
odroczony

Donosiliśmy swego czasu o konferencji odby­
te j w Moskwie, w której wzięli udział p rzedstaw i­
ciele międzynarodówki zawodowej am sterdam skiej 
(socjalistycznej), oraz delegaci P ro fiternu , ściślej 
mówiąc, delegaci związków sowieckich. Rozmowy 
m iały na celu uzgodnienie warunków połączenia. 
Wynik konferencji okazał się. pomyślny o tyle, 
że delegacje doszły do porozum ienia, uchw alając 
odpowiednie w arunki. Ghodziło tylko o zaakcepto­
w anie tych warunków przez władze m iędzynaro­
dówki am sterdam skiej i sowieckich związków za­
wodowych.

KOMUNIŚCI — TAK, SOCJALIŚCI — NIE.

W połowie stycznia b. r. ukazało się oświadcze­
nie kierownictwa związków sowieckich, akceptu­
jące ustalone w Moskwie w arunki połączenia. Ko­
m uniści byli więc gotowi do zaw arcia sojuszu. 
W szystko teraz zależało od zawodowej m iędzyna­
rodówki socjalistycznej. Toteż z wielkim zain te­
resowaniem  oczekiwano je j decyzji.

Zapadła ona w kilka dni po ogłoszeniu dekla­
ra c ji sowieckich związków zawodowych. Między­
narodówka amsterdamska odrzuciła warunki połą­
czenia. Tekst te j rezolucji je s t jednak tak  wysoce 
in teresu jący , że zasługuje na przytoczenie. Cytu­
jem y go za „Robotnikiem" z dnia 18 stycznia 
1938 r.

„Biuro Międzynarodówki Zawodowej —  
brzmi rezolucja — po wysłuchaniu i po prze­
dyskutowaniu sprawozdania delegacji, wysła­
nej do Moskwy, w wykonaniu uchwały Mię­
dzynarodowego Kongresu Zawodowego w Lon­
dynie z r. 1936 — stwierdzając, że zamiast 
znaleźć się w obliczu zwykłej prośby o przy­
jęcie ze strony Rady Generalnej związków ro­
syjskich (sowieckich), co przyniosłoby za so­
bą niezbędne złagodzenie stosunków, znalazło 
się w obliczu szeregu warunków, mających 
być przez Międzynarodówkę Zawodową wyko­
nanymi przed tym, nim prośba o przyjęcie 
w formie właściwej byłaby ewentualnie prze­
dłożona Międzynarodówce Zawodowej, uznaje 
za rzecz niemożliwą przyjęcie tych warunków.

Biuro postanawia przesłać niezwłocznie 
wszystkim organizacjom zjednoczonym w Mię­
dzynarodówce, wszelkie materiały dotyczące 
danej sprawy, w celu poinformowania ich 

* przed zebraniem Rady Generalnej Międzyna­
rodówki w Oslo;

Prosi organizacje zjednoczone, by zechcia­
ły zaznajomić Międzynarodówkę Zawodową 
ze swymi poglądami na sprawę, gdyby takie 
było ich życzenie;

Podkreśla, że ewentualne odpowiedzi po­
winny być przesłane tak, by mogły być roz­
patrywane na posiedzeniu Biura w dniu 16 
i 17 marca".

„WYŻSZA FILOZOFIA".

Zachowanie się M iędzynarodówki Zawodowej 
Socjalistycznej je s t bardzo charakterystyczne i za­
sługuje  ze wszech m iar na uwagę. Zanim je oce­
nimy, ustalm y pewne punkty :

1. Międzynarodówka Zawodowa Socjalistyczna 
jest zdziwiona, że związki sowieckie, zamiast pro­
sić o przyjęcie do Międzynarodówki — stawiają 
warunki.

2. Z tego wynikałoby, że niezbyt pokorna po­
stawa związków sowieckich jest główną przyczyną 
odrzucenia warunków ustalonych w Moskwie.

3. Nie jest to jednak równoznaczne z zerwa­
niem rozmów. Biuro postanowiło bowiem zbadać 
opinię zawodówek poszczególnych państw, wcho­
dzących w skład Międzynarodówki i opinie te roz­
patrzyć na posiedzeniu Biura w dniu 16 i 17 mar­
ca b. r.

W decyzji powyższej brak logiki. W ynika bo­
wiem z niej, że sowieckie związki zawodowe mogą 
tylko prosić o przyjęcie do M iędzynarodówki; nie 
mogą staw iać natom iast w arunków . Jeżeli rzeczy­
wiście M iędzynarodówce Zawodowej Socjalistycz­

nej chodzi tylko o sposób załatw ienia sprawy, to 
nasuw a się pytanie, czy tego rodzaju stanowisko 
wymagało wysyłania delegacji do Moskwy? Jeśli 
się uważa, że kandydat do M iędzynarodówki po­
w inien o przyjęcie prosić — nie staw iając żadnych 
warunków, to rzeczą jasn ą  jest, że nie powinno 
się do niego jechać, z nim pertrak tow ać i układać. 
Tymczasem Międzynarodówka postąpiła  w prost 
przeciw nie: w ysłała delegację do Moskwy, dele­
gacja uzgodniła w arunki połączenia, a więc m u­
sia ła  mieć już pewne instrukcje, a gdy chodziło 
już o ostatn ie słowo, M iędzynarodówka A m ster­
damska odrzuca w arunki, uw ażając, że sowieckie 
związki zawodowe staw iać ich nie mogą, a jedynie 
pokornie prosić o przyjęcie...

Je s t to gra, a subtelnie się w yrażając, „wyższa 
filozofia" zawodowej międzynarodówki am ster­
damskiej...

WŁAŚCIWE PRZYCZYNY.

Ta „wyższa filozofia" nie je s t tak  w cale tru d n a  
do rozgryzienia. Przyczyna odmowy, zresztą po­
legająca tylko na odroczeniu odpowiedzi, nie leży 
w staw ianiu  w arunków przez sowieckie związki 
zawodowe. Tkwi ona zupełnie w czym innym.

P ertrak tac je  moskiewskie spotkały się u n iektó­
rych członków Międzynarodówki z bardzo k ry ty ­
czna oceną. W ystarczy tylko nadm ienić, że związki 
zawodowe angielskie, norweskie i szwedzkie wy­
powiedziały się kategorycznie przeciwko połącze­
niu z komunistami. W tych w arunkach przyjęcie 
sowieckich związków do Międzynarodówki groziło 
rozłamem.

Jeszcze krytyczniej przedstaw ia się sytuacja 
tych zawodówek należących do M iędzynarodówki, 
które działają w krajach , gdzie komunizm je s t za­
broniony i tępiony. Do takich krajów  należy m. in. 
Polska. Toteż w razie przyjęcia związków sowiec­
kich przez M iędzynarodówkę, socjalistyczne zw ią­
zki zawodowe w Polsce znalazłyby się w trudnej 
pozycji. M usiałyby najpraw dopodobniej też w ystą­
pić. Je s t bowiem rzeczą w ątpliw ą, aby państw o 
polskie z jednej strony Walczyło z komunizmem, 
z drugiej zaś pozwalało na przeszczepianie haseł 
kom unistycznych przez związki socjalistyczne na 
g ru n t polski. Boć w prawdzie one i tak  spełn iają  
rolę czynnika przygotowującego podłoże pod ko­
munizm, ale akcja ta  niew ątpliw ie prow adzona 
byłaby w tem pie przyspieszonym, gdyby Między­
narodówka Zawodowa Socjalistyczna poszła pod 
komendę Moskwy.

W idzimy więc, że M iędzynarodówka A m ster­
dam ska znalazłaby się w sytuacji trudne j. P ra ­
gnęłaby połączenia z kom unistam i i boi się... 
W tych w arunkach trzeba było znaleźć pretekst, 
aby odroczyć ostateczną decyzję. Możliwe, że wy­
nik badania opinii członków M iędzynarodówki wy­
padnie tak, że lepiej będzie przyjąć komunistów 
z gwarancją obfitego zaopatrywania kasy przez 
Moskwę, choćby przyszło utracić kilka milionów  
socjalistów...

WNIOSKI.
N asuw ają się następu jące;
1. Z tego wszystkiego widać, że m arzeniem  Mię­

dzynarodówki Zawodowej Socjalistycznej je s t po­
łączenie się z kom unistam i. „Opinia" jednak  nie 
we w szystkich k ra jach  je s t tak  dojrzała, jak  np. 
we F ran c ji, aby połączenie to mogło nastąp ić  bez 
pow ażniejszych w strząsów . Opinię tę trzeba bę­
dzie więc urabiać, a jednocześnie kontynuować 
rozmowy z kom unistam i.

2. Uważać należy przeto, że sojusz socjalistów  
z komunistami został tylko odroczony. Stw ierdze­
nie tego fak tu  je s t ważne. U m acniać ono nas m usi 
w tym przekonaniu, że zanim  siła  socjalistyczno- 
kom unistyczna zostanie w ydatnie zwiększona, n a ­
leży rozszerzyć i pogłębić pracę nad zwalczaniem  
socjalizm u i komunizmu oraz przyczyn, które po­
w odują rozrost tych kierunków.

K. T.

Przegląd prasy
Solarz i Gruszka

„Czas" we w stępnym  artykule  omawia pacyfi­
kację wsi m ałopolskiej po s tra jk u  rolnym.

„G enerał Składkow ski ■— pisze „Czas" — p o ­
w iedział, że Rząd tych zajść nie przew idział, że 
został n im i zaskoczony. Szczere to w yznanie pięk 
nie św iadczy o charak terze  p. P rem iera , nato  
m iast rzuca bardzo u jem ne św iatło  n a  sp ra w ­
ność naszej adm in istracji" .
Chodzi te raz  o to, by się to już  więcej nie pow­

tórzyło, by się pacyfikacja  nie powtórzyła... W 
tym  celu — pisze „Czas" — należy dążyć do po­
rozum ienia z um iarkow anym  w łościaństw em  i je ­
go przedstaw icielam i. Lecz, cóż widzimy?... J e s t 
w Małopolsce dwóch kierowników ruchu  ludow e­
go: Solarz, kierow nik uniw . w iejskiego w Gaci,

i Gruszka, w iceprezes S. L. w Małopolsce. Solarz 
reprezen tu je  typ sk ra jn ie  lewicowy. G ruszka — 
um iarkow any.

„P. Solarz — pisze „Czas" — spokojnie p ra c u ­
je w dotychczasow ym  k ie ru n k u , in k asu je  su b ­
syd ia  z p ieniędzy publicznych płynące, a  gdy 
przyjeżdża do stolicy, w szystkie drzw i sto ją  
przed n im  otworem .

A ntytezą S olarza je st G ruszka. On nie posia­
da stosunków  w W arszaw ie i ich nie poszukuje. 
Jest zdecydow anym  opozycjonistą. Ale z tym  
w szystkim  w porów nan iu  zw łaszcza z Solarzem  
jest działaczem  ludow ym  naw skróś u m ia rk o w a­
nym . Podczas, gdy k ierow nik  U niw ersy te tu  w 
Gaci w ychow yw ał w ywrotowców, G ruszka n aw o ­
ływ ał chłopów  do spokoju, był p rzeciw ny jak im  
kolw iek rew olucyjnym  w ystąp ien iom , — s ta ra ł 
się nie dopuścić do zajść.

w sze lk ieg o  rodzaju  
j a k :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy

p o leca  ze  sk ładu  i na za m ó w ie n ia  po 
cen ach  n isk ich

P i u w s n n t l i y  m sgazyn i pracownia obuwia

M daw niej U.
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli

Kto z nich jest napraw dę niebezpieczny, k tó ­
rego z tych dwóch ludzi należy uw ażać za rew o­
lucjonistę, a  którego tylko za opozycjonistę, to 
je st chyba dla każdego jasne. A tym czasem  G ru­
szka od końca sie rpn ia siedzi w areszcie śled 
czym, a  Solarz jest w spierany i honorowany.

Z tragicznych zajść sierpniow ych Rząd nie 
po trafił w yciągnąć w łaściw ych konsekwencyj. 
Popełn ia  n ad a l kardynalne błędy- Oby się ona 
nie zemściły!"

Uniwersytet w Gaci
N iestety, nie tylko rząd nie docenia fa ta ln e j 

roli un iw ersy tetu  p. Solarza w Gaci. N aw et tak  
porządne pismo, jak  „Prosto z m ostu" (n r. 4) w 
reportażu p. Ostrowskiego nie szczędzi mu poch­
wał... P. Ostrowskiego „wzrusza" nazwa „chrze­
stny", k tó rą  sobie p. Solarz przybrał w stosunku 
do swoich wychowanków.

„Tak po w iejsku i po rodzinnem u — pisze —1 
nazyw ają słuchacze p. Solarza. Nie m ylę się chy* 
ba, że ty tu ł ten  je st bardzo drogi p. Solarzowi 
i jego w spółpracowniczce - żonie, k tó rą  również 
nazyw ają C hrzestną".
I dalej pochwały w tym samym guście... J a ­

kim to p. Solarz je s t  wychowawcą, jakich znako­
m itych metod wychowawczych je s t w ynalazcą! 
On i jego współpracow nicy — pisze p. O strow ­
ski —

„jeden ty lko m a ją  cel na oku: chcą, by się
narodził Człowiek".
P. Solarzowi przyznać trzeba pew ną oryginal­

ność metod wychowawczych. Ale to wszystko, do 
czego zm ierza przez te  m etody i ten  „Człowiek", 
którego narodzin chce w swoich wychowankach, 
je s t tak  obce katolickiej i narodowej kulturze, że 
doprawdy nie możemy w yjść ze zdum ienia, jak  
„Prosto z m ostu" mogło dać taką  ocenę uniw ersy­
te tu  w Gaci!... „C hrzestny" je s t  określeniem  po­
chodzącym od „Chrzest". Cała działalność p. So­
larza zm ierza do powolnej likw idacji katolicy­
zmu z duszy jego wychowanków.

„Ambasada" ludowców w Sejmie
Z dyskusji budżetowej w Sejm ie wileńskie „Sło­

wo" wyciąga wniosek następu jący :
„D yskusja nad  stosunkiem  do ludowców w y ­

kazała, iż tworzy się sam orzutn ie w p arlam en ­
cie g ru p a  posłów, nie będących w praw dzie człon­
kam i S tronnictw a Ludowego, ale am basadoram i 
na  ochotn ika tego s tronn ic tw a w parlam encie . 
Jest to n a tu ra ln a  konsekw encja niepowodzeń 
Ozonu, do którego jest coraz więcej posłów  roz 
czarow anych. P ierw szym , k tó ry  s ta n ą ł n a  g ru n ­
cie postu latów  politycznych ludowców, był poseł 
ks. Lubelski, a  obecnie znalazł on naśladow cę 
w pośle Zaklice. Możliwe, że ci posłowie zn a jd ą  
jeszcze i innych, którzy pó jdą za ich przykładem . 
Na ogól z głosów w dyskusji m ożna wnioskować, 
iż w pewnych ośrodkach reg im e’u tendencje do 
porozum ienia z ludow cam i doznały w zm ocnie­
nia".

Lewka sanacyjna ma zaufanie 
do gen. SkwarczyAskiego

O rgan „Klubu D em okratycznego", tyg. „Czar­
no na białym ", przeciw staw ia gen. Skwarczyń- 
skiego pułk. Kocowi na stanow isku szefa O. Z. N.»
i kończy:

„Płk. Adam  Koc nie m ia ł m ożliwości w ew nę­
trznych  do p row adzenia konsolidacji narodow ej, 
jak ie  sto ją  w chw ili obecnej przed gen. Skwar*
czyńskim .

Łączą nas z gen. Skw arczyńskim  w spólne 
przeżycia w ojenne, legionowe b raters tw o  broni 
i w spólne poczucie n iezm iernie ciężkiej odpow ie­
dzialności za losy państw a, ja k a  spoczęła n a  
naszym  pokolen iu  w w yjątkow o tru d n y ch  dzi­
siejszych w arunkach , — w spólnym  jest nam  rów ­
nież zrozum ienie, że p ię trzą  się przed  nam i za ­
dan ia , k tóre w ym agają  w ydobycia i natężen ia  
najw iększej siły i to je s t nakazem  dnia".
Za tygodnikiem  „Czarno na białym " sto ją  ta ­

kie osobistości, ja k : prof. Michałowicz, b. woj. 
Kw aśniew ski, .W. Rzymowski i t. p. Tygodnik ten 
je s t  organem  „Klubu Dem okratycznego", którego 
delegacja była niedaw no p rzy jęta  przez P. Prezy­
den ta  na Zamku.

Celem uregulowania nakładu prosimy 
o jak najrychlejsze uregulowanie prenu­
meraty
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Francja na
Londyn, styczeń.

W ielki p isarz katolicki H ilaire Belloc, w tygo­
dniku „The U niverse“, w niezm iernie ciekawym 
ośw ietleniu podaje przyczyny zamętu, jak i prze­
bywa obecnie społeczeństwo francuskie.

Za główną przyczynę ferm entu  społecznego w 
dzisiejszej F ran c ji poczytuje H ilaire Belloc głę­
bokie rozczarowanie, które ogarnęło masy. W ielka 
w ojna nie dała Francuzom  tego, czego się spodzie­
wali. W prawdzie otrzym ali oni w spadku po Niem­
czech pewne tereny  kolonialne, a A lzacja i L ota­
ryng ia  w róciła do M acierzy. Ale

główny wróg, Niemcy, po 20 la tach  s ta je
z u o a v u  uzbrojony od stóp do głowy, potężny 

i groźny...
Do ogólnego niezadowolenia przyczynia się ró ­

wnież w wielkim stopniu dezorganizacja życia po­
litycznego, a w szczególności niezdrowy system 
parlam entaryzm u francuskiego, który doprowadza 
do ciągłych zmian rządu, stw arza specjalną klikę 
politykierów. Taki system  uniem ożliwia przepro­
wadzenie jakiejkolw iek reform y społecznej zakre­
ślonej na szerszą skalę. W opinii społecznej za­
wód polityka u trac ił wszelki niem al głębszy -sens 
i je s t utożsam iany z in trygą, przekupstw em  i de­
magogią.

W tej atm osferze chaosu politycznego zrozu­
m iałą się s ta je  ingerencja  obcych żywiołów wy­
wrotowych, które na F ran c ję  nasyła Moskwa. Sy­
stem atycznie organizow ana i coraz bardziej roz­
w ijana

propaganda kom unistyczna padła na g run t 
właściwy,

ponieważ przeciętny dzisiejszy p ro letariusz f ra n ­
cuski z upragnieniem  oczekuje upadku system u 
kapitalistycznego.

W społecznej psychologii dzisiejszych F ran cu ­
zów, w ich debatach i obradach politycznych i 
w głosowaniu przew aża duch negacji, sprzeciwu 
i p ro testu . U m ieją oni określić, czego nie chcą, ale 
brak  założeń pozytywnych i takich  postulatów  
zbiorowych, które by w yraźnie określały, co nale­
ży czynić, aby było lepiej.

przełomie
To powszechne rozczarow anie i duch negacji 

w polityce sprawiły, że propaganda kom unistycz­
na we F ran c ji stale w zrasta. H. Belloc zauważył, 
że w okręgach przemysłowych, w m iasteczkach 
francuskich

prawie wyłącznie przez ludność czytana jest 
komunistyczna „L’Humanite“,

że takie m iasta  jak  Rouen, Lyon, St. E tienne, L il­
le etc., są już praw ie całkowicie podminowane 
przez propagandę idącą z Moskwy.

Istn ie je  jeszcze inne źródło ferm entu , zagra­
żającego obecnie F ran c ji — to tzw. „okręg p a ry ­
sk i44. Używamy tego term inu, gdyż wyraz „P ary ż44 
nie odpowiada już. dzisiejszej rzeczywistości. J e ­
szcze 60 la t tem u istn ia ła  sto licja F ran c ji zwa­
na „Paryżem 44, licząca ok. 2 milionów m ieszkań­
ców i prom ieniująca swym .życiem na parę  kilo­
m etrów wokoło. Obecnie m iasto to przem ieniło 
się w olbrzymi okręg ludnościowy, k tóry  razem  
z obwodami (arrondissem ents) liczy już

ponad 4 miliony mieszkańców i rozszerza 
swe wpływy na 30 km wokoło.

Otóż te obwody Paryża, zamieszkałe głównie przez 
p ro le ta ria t francuski, są obecnie w wielkiej m ie­
rze podminowane przez propagandę kom unistycz­
n ą ; stanow ią one tzw. „La Zone Rouge" (Czerwo­
ny pas) — środowisko wszelkich rozruchów . Po­
nieważ Paryż je s t dla F ran c ji nie tylko stolicą, 
ale i centrum  dynamiki społecznej całego k ra ju , 
w którym  skupiają  się wszelkie w ażniejsze ruchy  
życia zbiorowego, opanowanie więc Paryża przez 
czerwonych mogłoby zadecydować w wielkim sto­
pniu o losach całej F rancji.

W reszcie Belloc podaje w swej korespondencji 
sensacyjną wiadomość, że agenci Moskwy ju ż  w 
listopadzie 1937 r. przygotowali wszystko do wy­
buchu rew olucji w Paryżu, ale ówczesne w ydarze­
nia polityczne skłoniły ich do odłożenia te j decy­
zji do innego, bardziej sprzyjającego m om entu. 
„Niebezpieczeństwo jednak  rew olty może pow ró­
cić w każdej chw ili44 — kończy Belloc.

K. A.

udziału  w  pracy czynnika społecznego; nic usta 
la  zasad ani k ierunków  akcji zapobiegawczej 
oraz leczniczej; w  stosunku zaś do chorych na 
gruźlicę niebezpieczną dla otoczenia, nie zapew ­
nia żadnej konkretnej pomocy tym  chorym , am

NIE ZABEZPIECZA PRZED N IM I ICH 
ZDROWEGO OTOCZENIA;

nie p rzew iduje  bow iem  przym usow ej izolacji 
i leczenia chorych, nie gw aran tu je  um ieszczenia 
chorych w szpitalach i nie załatw ia spraw y ko­
sztów  leczenia chorych ubogich, którzy stanow ią 
najw iększy  kontyngent chorych w ym agających 
opieki.

P ro jek t w prow adza natom iast obowiązkowe 
zgłaszania przypadków  gruźlicy  w postaci n ie­
bezpiecznej d la otoczenia i zgonów z niej, co 
w chw ili obecnej jest jeszcze przedw czesne i do­
tąd  nie da żadnego w yniku, dopóki nie będzie 
zapew niona m ożność izolow ania w szystkich ta ­
kich zgłoszonych chorych. P rzestrzeganie tego 
obow iązku odstręczy tylko chorych na gruźlicę 
od leczenia się, obciąży niepotrzebnie n ajrozm ait­
sze urzędy, a  naw et d la celów statystycznych nie 
da żadnego m iarodajnego  m ateria łu .

Dobra ustaw a przeciw gruźlicza  pow inna  cho­
ry m  na gruźlicę zapew nić w łaściw e leczenie, ro­
dzin o m  chorych pomoc na czas n iezdolności do 
pracy ich żyw ic ie li, spo łeczeństw u zaś ochronę  
przed  zakażen iem  się od chorych. Tych w a ru n ­
ków  p ro jek t ustaw y  niestety  nie spełnia.

O pinia św iata  lekarskiego jest całkow icie zgo­
d n a  co do tego, że w ydan ie  u sta w y  jest kon iecz­
nością i że spraw a ta n ie  pow inna  ju ż  doznać ża­
dne j dalszej zw łoki. Jednakow oż pro jekt w ym aga  
uzup ełn ień  i popraw ek, k tórych dokonać nie bę­
dzie trudno , poniew aż jest do rozporządzenia bo­
gaty  i dobrze p rzestud iow any  m ateria ł spostrze­
żeń i w niosków  w  spraw ie ustaw y, zebrany przez 
Po lsk i Zw iązek Przeciw gruźliczy.

P u n k t ciężkości spraw y spoczyw a w  tej chw i-  
łi w  S e jm ie  R zeczypospolitej. Od pozytyw nego  
stanow iska  S e jm u  i Sen a tu  zależeć będzie , czy  
ustaw a nabierze zasadniczego znaczenia, czy roz­
w iąże  istn iejące a tak liczne trudności i czy zdol­
na będzie napraw dę do posunięcia naprzód sjira- 
w y  w a lk i z gruźlicą.

Migawki
Cichy jubileusz i skromny debiut

Jub ileusze i deb iu ty  obchodzi się zw y k le  h u ­
cznie. Chodzi po porostu  o to, by zw rócić uw agę  
na fa k t, że ju b ila t p rzeży ł szczęśliw ie  ty le  a tyle  
lat, że to czy tam to zrobił (lub  n ie  zrobił), że — 
jeśli to jest deb iu t — człow iek, po k tó rym  w iele  
się spodziew ać n ie  było m ożna  napisał jakąś sz tu ­
kę. Jub ileusz obchodzi się huczn ie  z tego pow o­
du , że m ożna  p rzy  tym  solidnie zjeść i dobrze  
popić.

W czora jszy  jed n a k  ju b ileu sz  i deb iu t zara­
zem , w yp a d ł n iespodziew anie  tak, że brakło cza­
su  na zareklam ow anie  po d w ó jn e j uroczystości. 
B yl to bow iem  ju b ileu sz  tysięcznej ko n fiska ty  
„Głosu Narodu* p rzy  m o im  d eb iu ta n ck im  w spół 
udziale. Ja za w in iłem  — je ś li ju ż  m ó w ić  o „winie* 
— kow ala pow iesili. Jub ileusz odbył się w  ści­
s łym  gronie. Na uroczystość  — ja k  in fo rm u je  
m n ie  nasz spraw ozdaw ca  — p rzyb y ł posterun­
kow y, k tóry  zabrał sko n fisko w a n y  nakład oraz 
k ie ro w n ik  ekspedycji. Po uroczystości pub licz­
ność rozeszła się w  spokoju .

Tak się odbył cichy ju b ileu sz  i sk ro m n y  de­
biut. P EER.

Ruch wydawniczy
Wśród w ielkiej ilości kalendarzy  polskich wy­

różnia się bardzo korzystnie „ILUSTROWANY 
KALENDARZ HUCULSZCZYZNY“, obrazujący 
znakom icie urodę ziemi huculsk iej, k tó ra  dopiero 
od niedaw na s ta ła  się żywszym ośrodkiem  ruchu  
turystycznego, narciarsk iego  i letniskowego.

„Ilustrow any K alendarz H uculszczyzny44 zbli­
żony je s t fo rm ą do znanego kalendarza  Kom itetu 
Budowy M uzeum Narodow ego w Krakow ie. Za­
w iera  on prócz kilku popularnych inform acyj o zie­
m i huculsk iej i kilku o rien tacy jnych  m apek tu ry ­
styczno-narciarsk ich  — 20 k a rt fotograficznych, 
k tórych  m ożna użyć, dzięki odpowiedniej perfo ra ­
cji, jako pocztówek. W szystkie fo to g ra fie  są b a r­
dzo piękne. Są one dziełem w ybitnych fo tog rafi­
ków H uculszczyzny. Całość drukow ana na pięk­
nym karton ie , je s t  w ydaw nictw em  o wysokiej w ar­
tości artystycznej. K alendarz w ydany został s ta ra ­
niem i kosztem Polskiego Tow. Tatrzańskiego w 
Stanisław ow ie, łącznie z Kołem PTT w Bitkowie. 
P rzynosi on zaszczyt obu tym organizacjom  tu ry ­
stycznym . K alendarz m ożna nabyć w oddziałach 
i kołach Polskiego Tow. T atrzańskiego, oraz w wię­
kszych księgarn iach .

B R  STA N ISŁA W  KARASIŃSKI

Medycyna w służbie społeczeństwa
IV. Rządowy projekt ustawy o zwalczaniu gruźlicy )

D otychczasow a działalność przeciw gruźlicza 
w  Polsce polegała w łaściw ie całkow icie na  do­
brow olnej organizacji, przy udziale różnych to­
w arzystw  i zw iązków  społecznych, zrzeszonych 
przew ażnie  w Po lsk im  Zw iązku P rzec iw gruź li­
czym. ś ro d k i m ateria lne, stojące do dyspozycji 
n a  cele tej w alki, w pływ ające z w ielu  różnych 
źródeł, bo z funduszów  sam orządow ych, Ubez- 
p ieczalni Społecznych, zasiłków  S karbu  P aństw a  
i sk ładek  społeczeństw a, zbyt jed n ak  były nikłe 
a  gospodarka n im i zbyt rozproszona i n ieskoor­
dynow ana, by m ożna było osiągnąć zadaw alają­
ce w y n ik i tej działalności.

Groza stale w zrastającego niebezpieczeństw a 
gruźlicy  zb liżyła  nas do uśw iadom ienia  sobie 
obow iązku  solidarnej i ko n sekw en tn e j w a lk i z tą 
k lęską  społeczną ze strony  rządu, sam orządów , 
in s ty tu c y j ubezp ieczeń  społecznych i  w szys tk ich  
in s ty tu cy j i  organizacyj społecznych, m ających za 
zadanie ochronę zd row ia  publicznego. W  zw iąz­
k u  z tym  w yłoniła  się konieczność

U STA W O W EG O  UREGULOW ANIA CAŁEJ
DZIAŁALNOŚCI PRZEC IW G R U ŹLIC ZEJ,

w  tym  przekonan iu , że u staw a stw orzy przede 
w szystk im  trw ałe  podstaw y finansow e d la  w alk i 
z  g ruźlicą , następn ie  zaś dokładnie określi p ra ­
w a i obow iązki w szystkich  czynników  biorących 
w  niej udział.

S p raw a ta  zbliża się obecnie do realizacji. 
R ząd w ystąpił bow iem  w obecnej kadencji do 
S ejm u z p ro jek tem  u sta w y  o zw a lczan iu  g ru ź li­
cy i najb liższe dni przyniosą rozstrzygnięcie tej 
doniosłej kw estii.

P ro jek t rządow y w yw ołał jed n ak  szeroką dy­
skusję  w  odn iesien iu  do jego podstaw ow ych za­
łożeń. K rytyka, z jak ą  p ro jek t się spotkał, jest 
ob jaw em  zdrow ym  i n iew ątp liw ie  będzie z po­
żytkiem  d la spraw y. Jest bow iem  teraz jedyna  
m oże sposobność, aby prob lem  w a lk i z gruźlicą  
w ysunąć  na czoło w szy s tk ic h  zagadnień  dotyczą­
cych zdrow ia  pub licznego , tak , ja k  n a  to zasłu ­
guje. Sposobność ta  n ie pow tórzy się prędko. 
Z  dezyderatam i w sp raw ie w alk i z g ru ź licą  n ie 
m ożna w ystępow ać nieśm iało  i w stydliw ie , ja k ­
by chodziło tylko o jak ąś  akcję dobroczynną czy 
filan trop ijną . Żadna bow iem  z chorób społecz­
nych nie p rzedstaw ia  tak iego  n iebezpieczeństw a 
d la  siły i obronności P aństw a, ja k  w łaśnie g ru ­
źlica. Toteż rozw iązanie tej sp raw y  pow inno  tra-

Zobacz artykuły  w „Głosie N arodu14 w Nr. 22, 
24 i 25 z bież. roku. ■— ■■ ■ - • -:i~;

fiać w sedno zagadnienia, pow inno być bardzo 
stanow cze i przew idujące, nie może natom iast iść 
po drodze najsłabszego oporu i nie może zado­
walać się półśrodkam i.

N ajsłabszym  p u n k tem  p ro jek tu  rządowego  
jest brak w  n im  m ocnych  podstaw  finansow ych .

P ro jek t p rzew idu je  bow iem , że działalność 
przeciw gruźliczą finansow ać będą przede w szyst­
k im  sam orządy, co, p rzynajm nie j w  chw ili obec­
nej a i w  najbliższych latach, tru d n e  będzie do 
osiągnięcia, gdyż sam orządy nie są w m ożności 
podołać naw et sw oim  zw yczajnym  w ydatkom . 
W  zubożałym  k ra ju , tak im  jak  Polska, d la  od­
robien ia  w ielo letn ich  zan iedbań  na polu w alk i 
z gruźlicą, nie starczy skrom nych środków  spo­
łecznych, ale trzeba koniecznie bardziej w ydatnej 
pomocy finansow ej P aństw a. Tym czasem  p ro ­
jek t u staw y  pomocy tej w  sposób ściśle określo­
ny nie zapew nia.

A b y  w a lkę  z gruźlicą  przeprow adzić  sku tecz­
nie, trzeba na to przez szereg lat łożyć su m y  
idące w  d ziesią tk i m ilio n ó w  zło tych rocznie,
0 czym poucza nie tylko znajom ość naszych sto­
sunków  i naszych potrzeb ale i p rzyk ład  innych  
państw  (Italii, państw  skandynaw skich , S tanów  
Zj. A m er. Pn.), k tóre  stw orzyły siln ą  i sp raw n ą  
o rganizację  przeciw gruźliczą. W arto  d la  przyk ła­
du  przytoczyć, jak  w  tym  w zględzie p rzedstaw ia­
ją się s tosunk i u  naszego sąsiada od zachodu. 
Niem cy, m im o że pod w zględem  zaopatrzen ia  
w zakłady lecznicze są znacznie bogatsze a stan  
k u ltu ry  san ita rne j i h ig ienicznej posiadają  w yż­
szy niż u nas, w ydają  na w alkę z g ruź licą  jedną  
siedem dziesiątą  część sw ego oficjalnego budżetu-

W  POLSCE, W  SIEDM IOLETNIM  OK RESIE 
1926-7 — 1933-4 W Y D A TK I NA GRUŹLICĘ 
STA N O W IŁY  PR Z E C IĘ T N IE  ZA LED W IE 

1/4150 CZĘŚĆ OGOŁU W Y D A TK Ó W  BUDŻETU 
PA Ń STW O W EG O .

Nic dziw nego, że w  tych w aru n k ach  nie można 
było rozbudow ać należycie sieci zakładów  zapo­
biegaw czych i leczniczych d la  zw alczan ia  g ru ź li­
cy, an i też w yposażyć dobrze technicznie  tych 
zakładów , k tóre  pow stały  dzięki in ic ja tyw ie  spo­
łecznej i przew ażnie  za p ien iądze sam orządów
1 tow arzystw  przeciw gruźliczych

P ro jek t u s ta w y  m a dalej braki n a tury  organi- 
I za cy jn e j: op iera  m ianow icie  w alkę z g ruźlicą , 
| zw łaszcza jej p lanow anie , na  w ładzach  adm in i- 
| s trac ji ogólnej, k tóre  an i nie są do  tego przygo­

tow ane, an i n ie  rozporządzają  po trzebnym  apa- 
I ratom ; n ie uw zg lędnia w  dostatecznej m ierze
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Wiadomości sportowe
POLSKA PRZEGRAŁA Z ANGLIĄ 3:5-

W dalszych rozgryw kach o m istrzostwo św iata 
w tenisie stołowym Anglio pokonała Polskę 5 ‘3.

Inne w yniki: A ustria—A m eryka 5:3, Ł otw a—Ir­
landia 5:1. W ęgry—Czechosłowacjo 5:3, Jugosła­
w ia—H olandia 5:1. L itw a—Belgia 5:0, Niemcy— 
W alia 5:0, F ran cja—Egipt 5:0, F ran c ja—H olandia 
5:0, Czechosłowacja—Belgia 5:0. Irlan d ia—W alia 5:1 
A ustria—Łotwa 5:2, Anglia—Niemcy 5:3, Jugosła­
w ia—Litw a 5:2, W ęgry—Egipt 5:1.

W drużynow ych rozgrywkach kobiecych osią­
gnięto w yniki: Czechosłowacja—W alia 3:0, A ustria 
—A m eryka 3:0, Czechosłowacja—F rancja  3:0, A n­
glia—W alia 3:0, A m eryka—Belgia 3:1.

JESSIE OWENS NA STARCIE.
A m erykański Zw. lek k o atle ty czn y  dotychczas 

nie rozstrzygnął spraw y przyznania słynnem u m u ­
rzynowi Ovensowi praw  am atorskich , nie m niej 
Ovens chcąc widocznie przyspieszyć decyzję p o sta­
nowił wykazać, że znajduje się w dobrej form ie 
i mimo długiej przerw y potrafi wciąż uzyskać do­
skonałe wyniki. Ovens sta rtow ał oczywiście sam  bez 
konkurentów , osiągając wobec specjalnie w ydelego­
wanej oficjalnej kom isjiL^sędziowskiej na  100 m 
czas 10, i sek., a w skoku wdał św ietny w ynik 7.76 
m. M urzyn m a nadzieję, że po krótkim  tren ingu  po­
trafi odzyskać pełną formę splzed dwu laty.

NOWE WŁADZE S, K. S. KORONA.
Na odbytym  ostatnio W alnym  Zgrom adzeniu 5. 

K. S. Korona, dokonano wyboru nowych władz 
K lubu w składzie: prezes: dr O. S tuhr, I. w icepre­
zes: R echulka 15., II. w iceprezes: R. Lisiak, sek re­
tarz: T. Wołoszyn, skarbn ik : A. Szczepański, k ie ­
row nik sekcji: J. Królikowski, członkowie: S. Je lo ­
nek, A. W itkowski, A, Zienual, I'. Fieklo, Czubryt 
F., J. Zielonka, J. Żyła.

XIX. MIĘDZYNARODOWE ZAWODY
NARCIARSKIE O MISTRZOSTWO POLSKI.
W Zakopanem  odbędą się w dniach od 2—7 lu te ­

go 1938 r. XIX. M iędzynarodowe M istrzostwo Polski.
P rogram  zawodów: Bieg rozstaw ny 4x10  kim  o 

m istrzostw o Polskiego Związku N arciarskiego. Bieg 
zjazdowy pań  i panów o m istrzostw o Polskiego Zw 
Narciarskiego. Slalom  pań  i panów o m istrzostw o 
Polskiego Związku N arciarskiego. Na podstaw ie 
wyników biegu zjazdowego i slalom u zostaną p rzy­
znane ty tu ły  m istrzów Polskiego Związku N arc ia r­
skiego w złożonym biegu zjazdowym p ań  i panów . 
Bieg 18 kim  w konkurencji otw artej i dla m istrzo­
stw a Polski na  rok 1938 (bieg złożony). K onkurs 
skoków dla biegu złożonego o m istrzostw o Polski 
na  rok 1938. K onkurs skoków o tw arty  o m istrzostw o 
Polskiego Związku N arciarskiego. Bieg 50 kim  o 
m istrzostw o Polskiego Związku Narciarskiego.

R c k c l i o
RADIOAMATORZY WIEJSCY ZDOBYWAJĄ NA­

GRODY I ODZNACZENIA. Od 1 g rudn ia  ub. r. do 
dn. 28 lutego b. r. trw a w ielka akcja konkursow a, 
polegająca n a  jednaniu  nowych abonentów  w ie j­
skich. Każdy m ieszkaniec wsi otrzym a za zjedna­
nie w tym  czasie 5-ciu nowych abonentów, ra d io ­
wych specjalną odznakę, a za zjednanie conajmnie.i 
20-tu abonentów  — premię, w postaci książeczki 
oszczędnościowej z w kładem  10, 20, 50, 100 i 200 zło­
tych, w zależności od liczby zjednanych abonentów.

Programy stacyj radiowych:
SOBOTA, DNIA 29 STYCZNIA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: — Godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Gimnastyka; 6.40 
Muzyka z płyt; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Muzyka 
z płyt; 8.00 Audycja dla szkół; 11.15 Audycja dla szkół;
11.40 Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa; 12.03 Audycja południowa; 15.30 Wiadomości go­
spodarcze; — 15.45 Ciekawa audycja dla dzieci; — 
16.45 Koncert muzyki; 16.50 Pogadanka aktualna; 17.00 
„Świat w oczach szlachcica z epoki saskiej" — felieton; 
17.15 Koncert solistów; 17.50 Nasz program ; 18.00 Wia­
domości sportowe; 18.10 Pogadanka społeczna; 18.15 
Muzyka z płyt; 18.30 Program  na jutro ; 18.35 Audycja 
dla wsi; 19.00 Audycja dla Polaków za granicą; 19.50 
Pogadanka aktualna; 20.00 Koncert rozrywkowy; 20.45 
Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 21.00 
Wieczornica taneczna; w przerwie ok. godz. 22.50 O stat­
nie wiadomości dziennika wieczornego.

Kraków, godz. 11.40 Płyty z W-wy; 13.45 Koncert 
życzeń z płyt; 14.50 Z twórczości Debussy’ego (płyty); 
.15.15 Pogadanka aktualna; 15.25 Lokalne wiad. gospo­
darcze; 18.10 Lokalne wiad. sportowe; 18.15 „Kraków 
w dobie powstania styczniowego" — wygł. J. Sokulski; 
18.30 Jazz i piosenka (p ły ty); 18.55 Program  na jutro.

Lwów, godz. 11.40 Muzyka z płyt; 13.45 Koncert ży­
czeń; 15.20 Skrzynka techniczna; 18.10 Koncert kompo­
zytorski; 18.35 „św. Jan  Bosko — wychowawca" — po­
gadanka; 18.50 Lokalne wiadomości sportowe; 18.55 
Program  na jutro.

Katowice, godz. 11.40 Płyty z W arszawy; 13.00 Kon­
cert życzeń; 13.15 Muzyka obiadowa; 14.25 Wiadomości 
bieżące; 14.35 Hanka Ordonówna (p ły ty ); 18.10 Wiad. 
sportowe lokalne; 18.15 Koncert muz. lekkiej — płyty; 
18.45 Pogadanka aktualna; 18.55 Program  na jutro.

Program y stacyj zagranicznych: 18.00 Paris P. T. T. 
Koncert symfoniczny; 20.00 Praga „Król włóczęgów" — 
operetka Frim la; 20.00 Królewiec „Student-żebrak" — 
operetka Milloeckera; 20.40 Hamburg „Monika" — 
operetka Dostała; 21.00 Mediolan „Człowiek śmiechu", 
opera A. Pedrollo; 21.15 Bruksela franc. „Herodiada", 
opera M asseneta; 21.30 Wieża E iffla Wieczór rozryw­
kowy z udz. duetu Pills-Tabet.

Uchwały Siec. Rady
Diecezjalna Rada Akcji Katolickiej, która obra­

dowała ostatnio w Płocku, uchwaliła następujące 
rezolucje;

Diecezjalna Rada Akcji Katolickiej w Płocku, 
stwierdziwszy konieczność przeobrażenia współ­
czesnego ustroju gospodarczo-społecznego w du­
chu zasad encyklik społecznych Stolicy Apostol­
skiej, wzywa diecezjalne, dekanalne i parafialne 
władze Akcji Katolickiej, aby w pracach swoich 
położyły jak największy nacisk na zaznajamianie 
swoich członków z zasadami katolickiej nauki spo­
łecznej i usilne rozpowszechnianie tych zasad 
wśród wszystkich sfer społeczeństwa polskiego. 
W szczególności popierać należy energicznie ka- 
tolicko-społeczną akcję oświatową, przy której 
realizowaniu mogą wielką usługę oddać: po mia­
stach — Chrześcijańskie Uniwersytety Robotni­
cze, na wsi zaś — Katolicki Uniwersytet Ludowy.

Diecezjalna Rada Akcji Katolickiej w Płocku

Przed kilkoma tygodniami, „Głos Narodu", jako 
pierwszy dziennik w Polsce podał wiadomość, że 
min. przem. i handlu opracowuje projekt przymu­
sowego zrzeszenia się branżowych związków prze­
mysłowych. Zrzeszenia te miałyby mieć charakter 
regionalny, a dopiero wtórnie — poprzez związki 
regionalne — ogólnopolski.

Wiadomość nasza przedrukowana przez część 
prasy spotkała się na ogół z niewiarą. Obecnie do­
piero cała prasa polska pisze zgodnie o projektach 
„zespolenia" przedsiębiorstw przemysłowych w  
związkach branżowych. Jedne pisma twierdzą, że 
w ten sposób rząd dąży do skartelizowania całego 
przemysłu polskiego, inne pisma powołując się na

S praw y związane z energią elektryczną i jej 
w ykorzystaniem  stanow ią dzisiaj pow ażny pro ­
blem  ekonom iczny. Jedną z najnow szych gałęzi 
zw iązanych bezpośrednio ze spożyciem energii 
elektrycznej jest radiofonia. W  N iem czech same  
odbiorn iki sieciowe zużyw ają  przeciętnie 13 proc. 
ogółu energii elektrycznej. Przynosi to w p ływ u  
rocznego ca 180 m ilionów  R m . Zużycie energii 
w  Stanach Zjednoczonych w yraża się cyfrą 1 m i­
lion 296 tysięcy kw h. W e W łoszech odbiorniki 
konsum ują  45 i pół m iliona kw h., zaś stacje n a ­
dawcze 6 m ilionów  750 tysięcy kw h. czyli razem  
przeszło 52 m iliony kw h. Rozwój radiofonii uza­
leżnia od siebie w  znacznym  stopniu  i w pływ a 
na pom yślny w zrost in teresów  przem ysłu elek­
trotechnicznego przez stw orzenie sieci kablo­
wych, produkcję aparatów  elektrycznych, lam p 
i t. d. a przede w szystkom  aparatów  radiow ych. 
W edług  zestaw ień i statystyk podanych w „Jour­
nal of Institu tion  of E lectrical E ngineering" (sty­
czeń 1937) w artość odbiorników  radiow ych i an ­
ten zainstalow anych w  Anglii wynosi 42 proc. 
całkow itej sum y reprezentującej m ateria ł in sta ­
lacyjny elektryczny. W edług  danych ogłoszonych 
we w spom nianym  piśm ie, z Belgii zainw estow ano 
w odbiornikach radiow ych kwotę 667 m il. fran ­
ków. Polska jest n iezm iern ie  daleką od nasycę- 
nia zapotrzebow ania na odbiorn iki radiowe. Je ­
szcze jest dużo do zrobienia w  tym  k ierunku . Do 
tego jed n ak  potrzebne są sta ran ia  nie tylko sa­
mego Polskiego R adia, k tó re .— przyznać trzeba 
bezstronnie — duże w ysiłk i czyni w k ie ru n k u  
radiofonizow ania k ra ju  i rozszerzenia sieci s ta ­
cyj nadaw czych, ale też czynników  rządow ych, 
sfer przem ysłow ych i sam ego społeczeństwa. Do 
palących zadań czynników  rządow ych należało­
by stw orzenie odpow iedn iej sieci kab low ej, w y ­
danie u staw y przeciw zakłócen iow ej, w reszcie do­
prow adzenie do unorm ow ania  cen lam p, a co za 
tym  id zie ,o d b io rn ikó w , k tórych  koszta (nie w cho­
dząc^ w  pow ody) ham ują  ro zw ó j radiofonii.

W spom niałem  m. in. o spraw ie ustaw y prze­
ciw zakłóceniow ej. Pow agę tego p roblem u cha- 
rek teryzu ją  badan ia  okolicznością w zrostu  ilości 
abonentów  w n iek tórych  k ra jach  Europy. N. p. 
Dania, Szw ecja . A ng lia  i  N iem cy po uregulow a­
n iu  spraw y zakłóceń w yka za ły  nagły i znaczny  
w zrost ilości abonentów . W  k ra jach  gdzie u s ta ­
w y w ystępu ją  przeciw  zakłóceniom  przem ysło­
w ym , tow arzystw a eksploatujące tram w aje  
i elektryczne sieci rozdzielcze dokonały w ielkich 
w ysiłków  dla zw alczan ia  zakłóceń a jednocześ­
n ie  pow stały specjalne organy, k tóre za jm u ją  się 
w ykryw aniem  źródeł zakłóceń i opracow yw a­
niem  sposobów ich usunięcia. To zadanie w P o l­
sce spełn iają  w ydziały  w alk i z zakłóceniam i przy 
w szystkich  rozgłośniach P. R. Jeżeli w eźm iem y 
przykładow o stosunk i krakow skie , to w spom ina­
m y ja k  koszm ar przeszkody sprzed k ilk u  la t po­
chodzące ze stacji dębnickiej i tram w aju , Dziś,

uważa, że obecny stan kultury i oświaty katolic­
kiej wśród służby folwarcznej, podobnie zresztą, 
jak i wśród ogółu ludności wiejskiej, jest niewy­
starczający. Dlatego zwraca się z apelem do ogó­
łu rolników, iżby w ciągu bieżącego roku we wszy­
stkich majątkach ziemskich diecezji płockiej za­
łożone zostały świetlice dla służby folwarcznej, 
zaopatrzone w prasę katolicką, oraz choćby w nie­
wielki, ale wartościowy zbiór książek.

Diecezjalna Rada Akcji Katolickiej w Płocku 
zważywszy, że tworzenie chrześcijańskich związ­
ków zawodowych jest naturalną realizacją zasad 
społecznych, wyłożonych w encyklikach „Rerum 
Novarum“ i „Quadragesimo anno" wyraża prze­
konanie, że Diecezjalny Instytut Akcji Katolic­
kiej, winien, po odpowiednim zbadaniu warunków 
i konkretnych możliwości doprowadzić do założe­
nia katolickich związków zawodowych robotników 
rolnych diecezji płockiej.

rzekomy udział reprezentantów pracy w „zespołach 
przemysłowych", że ma się do czynienia tutaj 
z korporacjonizmem.

Wszystkie te doniesienia wydają się być raczej 
balonem próbnym, celem wysondowania opinii. —- 
Trudno więc zorientować się, czy chodzi tutaj fak­
tycznie o kartelizację daleko posuniętą, czy całko­
witą etatyzację. Bo chyba nie o korporacjonizm, 
byłby to bowiem korporacjonizm całkiem dziwne­
go autoramentu. Pomysł „zespołów" odbiega bar­
dzo daleko od katolickiego korporacjonizmu, które­
go zasadą jest samorząd gospodarczy uniezależnio­
ny od administracji państwowej.

dzięki staran iom  M inisterstw a Poczt i Telegra­
fów, Obywatelskiego K om itetu do W alki z Z a­
kłóceniam i, Polskiego R adia i E lektrow ni M iej­
skiej, m ożem y spokojnie słuchać program ów . 
Ale pozostali jeszcze wrogow ie eteru, których 
skłonić do b lokow ania m otorów może jedynie 
ustaw a. Czeka się więc na nią. Czeka się w ca­
łej Polsce.

Spraw a sieci kablow ej m a rów nież doniosłe 
znaczenie d la dobrego odbioru. N. p. w połud ­
niowej Polsce odbiera się Warsza*wę dobrze, 
w Poznaniu  natomiast, gorzej, ze względu na 
b rak  kabla. Zagadnienie cen odbiorników , 
a przede w szystkim  lam p, to tem at specjalny dla 
ekonom istów. Nie zam ierzałem  w  niniejszym  a r ­
tykule prow adzić w alki z kartelam i, więc u stęp u ­
ję m iejsca innym . Fakty jednak  potw ierdzają, że 
jest to najw iększy problem  do rozw iązania. N. p. 
w Niemczech w r. 1932 było m niej odbiorników , 
jak  w  A nglii, zaś w r. 1937 po pew nym  okresie 
produkcji taniego popularnego „Volksem pfange- 
r a “ konkurencja  bry ty jska została pobita. Że po­
bito ją  „V plksem pfangerem " tego dowód, w  ilości 
sprzedanych 2 m ilionów  takich  aparatów . P rzed ­
siębiorstw a elektrow niane, w  których pierw szo­
rzędnym  interesie leży w zrost radiofonii będą 
mogły osiągnąć większe obroty i zyski, przez 
przyczynianie się do radiofonizacji, do w alki 
z zakłóceniam i i do produkcji tan ich  rad ioapara­
tów, polepszając w ten sposób ogólny dobrobyt, 
ożyw iając przem ysł i handel tak  blisko z nim i 
związane.

W okół nas św iat to zrozum iał. My jeszcze za­
chow ujem y uszczuplające naszą kieszeń — splen- 
did isolation. w . M.

Sprawa depozytów cudzoziemców
Kom isja Dewizowa powzięła ostatnio uchwałę 

zm ieniającą okólnik nr. 33 z dnia 26 sierpnia 1936 
roku w spraw ie depozytów cudzoziemców. Kom isja 
Dewizowa podaje do wiadomości, że przyjm ow anie 
do depozytu papierów  procentow ych i dywidendo­
wych oraz kupno od takich papierów , nadesłanych 
zza granicy na rzecz cudzoziemców lub osób fizycz­
nych i praw nych, m ających siedzibę w Polsce na 
rzecz cudzoziemców — je s t zabronione bez spe­
cjalnego zezwolenia Kom isji Dewizowej.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra­
kowie, ogłosiła w Monitorze Polskim  Nr. 19. 25. f. 193> 

P R Z E T A R G  P U B L I C Z N Y
na dostaw ę w okresie rocznym :

1) około 20.000 kg oleju do silników  Diesla z te r ­
m inem  o tw arcia ofert dn ia  16 lutego b. r.

2) około 9.000 sztuk pochodni żywicznych z ter 
m inem  o tw arc ia o fert dn ia  21 lutego b. r.

Kartelizacja przemysłu
czy fałszywy korporacjonizm

Największy konsument prądu
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Kalendarzyk katolicki^
PIĄTEK 28 STYCZNIA. Św. P io tra  Nolasko, W y­

znawcy. Św. P io tr Nolasko ur. kolo r. 1182, zm arł 
w r. 1256. Razem z królem  aragońskim  Jakubem  
i św. R ajm undem  z P ennafort założył zakon Mer 
cedenariuszy dla w ykupu niewolników. Liczba nie 
wolników wykupionych przez ten zakon wynosi 
64.700 osób.

W schód słońca 7:25, zachód 16:14. Długość dnia 
8 godzin 49 min.

 -----
K r o n i k o ,  k r o k o w s k o

KONFISKATA „GŁOSU NARODU". Ostatni nu 
m er „Głosu N arodu" uległ konfiskacie. Cenzor sk re­
ślił końcowy ustęp a rtyku łu  pt.: „Czy choroba m o­
że czekać dw a i pół roku  n a  decyzję m inisterstw a". 
Po konfiskacie w ydaliśm y drugi nak ład  pism a. Po­
nieważ konfiskata  nas tąp iła  w późnych godzinach 
nocnych, część Czytelników, do których nie d o ta r­
ło pierwsze w ydanie pism a, otrzym a nakład  po kon­
fiskacie z opóźnieniem.

POWRÓT KS. METROPOLITY. W czoraj wieczo­
rem  powrócił z Zakopanego do K rakow a ks. M etro­
polita Sapieha po krótkim  wypoczynku spędzonym 
w zimowej stolicy Polski.

WIOSENNA POGODA. Od kilku  dni w K rak o ­
wie i okolicy pdtnuje pogoda niem al wiosenna. Tem ­
p era tu ra  w aha się w granicach od 3 do k ilkunastu  
stopni (w słońcu) powyżej zera. Ze śniegu nie po­
zostało n a  terenie m iasta  an i śladu. Jedynie na 
b rak  b ło ta nie m ogą się skarżyć krakow ianie. Po 
kró tkotrw ałym  deszczyku jest go poddostatkiem .

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA KOLEJO­
WA z udziałem reprezentantów kolei czeskich, jugosło­
wiańskich i polskich rozpoczęła się w Krakowie. W cza­
sie dwudniowych obrad poruszone zostaną sprawy ta ­
ryf za przewóz towarów.

TAJEMNICZY POŻAR W ŻYDOWSKIM SKLE­
PIE. W środę wieczorem do sklepu żydowskiego J. 
B rum era przy ul. M adalińskiego 14, wezwano straż 
pożarną. Przed jej przybyciem właściciel zdołał 
ogień ugasić. W edług tw ierdzenia żydowskiego k u p ­
ca, do jego sklepu weszło 3 m łodych ludzi, z których 
jeden oglądał koszulę a dwaj inni rozlali n a  podło­
dze flaszkę nafty  i podpalili. Częściowemu zniszcze­
niu  u leg ła lada sklepowa. W spraw ie tajem niczego 
pożaru prow adzi dochodzenia policja.

SKAZANY ZA UDZIAŁ W STRAJKU ROLNYM 
n a  1 rok więzienia ludowiec Jan  K araś, wniósł ape­
lację i w związku z tym  zwolniony został wczoraj 
z więzienia.

GMINIE ŻYDOWSKIEJ DOBRZE SIĘ POWO­
DZI. Na osta tn im  posiedzeniu krakow skiej gminy 
wyznaniowej prezes zarządu dr Landau przedłożył 
budżet n a  rok 1938, który wynosi ponad 1 m ilion 
zł i zam yka się nadw yżką w kwocie około 4 tysiące. 
Gm ina żydowska dokonała ostatnio rozbudowy w ła­
snego szpitala.

ARESZTOWANIE OSZUSTÓW ELEGANTÓW. 
Policja krakow ska aresztow ała wczoraj dwóch ele­
ganckich mężczyzn, którzy zam ieszkali w hotelu 
pod Różą i zajm ow ali się oszukańczym i m an ipu la­
cjam i z książeczkam i oszczędnościowymi P. K. O. 
Nazwiska eleganckich i sprytnych oszustów trzy ­
m ane są w tajem nicy.

ŻĄDA 15 TYS. ZŁ ZA NAPAD NA MECZU. W 
czasie meczu piłkarskiego m iędzy zespołem Szkoły 
Rolniczej w Czernichowie i klubem  cywilnym z 
Czernichowa doszło do bójki w czasie której gracz 
Z. P ikholz zran ił nożem w brzuch i plecy jednego 
z przeciwników Wł. Michnę. Michna, który leczył 
się przez dłuższy czas w szpitalu, zaskarżył Pikhol- 
za u 15 tys. zł odszkodowania.

ZASMAKOWALI ŻYDOWSKIE TABLICZKI. Nie­
znani sprawcy zasmarowali ub. nocy czerwoną farbą 
tabliczki adwokatów lekarzy i dentystów żydowskich, 
wywieszone na domach przy ul. Piłsudskiego.

ZDERZENIE AUTA Z DOROŻKĄ nastąpiło w czwar­
tek w południe na Al. Słowackiego. — Dorożkarza,
24-letniego Wojciecha Czepca, który spadł z kozła i 
doznał dotkliwych obrażeń, rany tłuczonej głowy i rany 
dartej powieki przewiózł lekarz Pogotowia Ratunkowe­
go do szpitala Ubezpieczalni Społecznej.

Prawnicy niemieccy w

Komunikaty
W KOŚCIELE SS. WIZYTEK przy ul. Krowader- 

skiej 16, w dniu 29 bm. jako w uroczystość św. F rań- 
ciszka Salezego, Założyciela Zakonu, odbędzie się 
uroczysta Msza św. z w ystaw ieniem  Najśw. S ak ra­
m entu  o godz. 9-tej. Cała zaś uroczystość z cało; 
dziennym  w ystawieniem  Najśw. S akram entu  prze­
niesiona zostanie n a  niedzielę. W sobotę 29 w stępne 
nieszpory o godz. 17. W niedzielę 30 P ry m aria  o go-, 
dżinie 6.45. W otywa o godz. 9. Sum a z kazaniem , 
celebrow ana przez ks. B iskupa Rosponda o godz, 10. 
Po południu  Nieszpory z kazaniem  o godz. 16.30.

Z POL. TOW. HIST. W sobotę 29 b. m. o godz.
16-ej w dom u im. H ussarzew skich, S traszew skiego 
27, prof. d r W ładysław  Konopczyński wygłosi od­
czyt p. t. K onfederacja B arska wobec reform y u s tro ­
ju  Rzplitej. Goście m ile widziani.

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁON­
KÓW TOWARZYSTWA KATOLICKICH WŁAŚCI­
CIELI REALNOŚCI W KRAKOWIE odbędzie się w  
niedzielę 30 b. m. o godz. 10-tej rano w sali Towa­
rzystw a Technicznego przy ul. S traszew skiego 28."

„WYCIECZKA DO POLONII AMERYKAŃSKIEJ" 
odczyt pod tym  tytułem  wygłosi p. Miecz. Lewiński w 
piątek o godzinie 19 w Sali Insty tu tu  Geograficznego, 
ul. Grodzka 64. Wstęp wolny.

POL. TOW. BALNEOLOGICZNE odbędzie posie­
dzenie naukowe w piątek 28 bm. o godzinie 19 w Klini­
ce ginekol. Kopernika 23. N a posiedzeniu m. in. pokaz 
filmu wykonanego z przebiegu perikardiolizy.

ODCZYT DYREKTORA TRAMW AJU inż. Polaczek 
Korneckiego o tram w aju krak. odbędzie się w piątek

W  nocy z środy na czw artek przybyła do 
K rakow a z W arszaw y g rupa praw ników  n ie­
m ieckich na czele której stał dr Schlegelberger, 
podsekretarz stanu w M in. spraw iedliw ości Rze 
szy Niemieckiej. Gości pow itali na  dw orcu 
prof. dr Zoll im ieniem  grupy  praw niczej polsko- 
niem ieckiej, prezes Sądu Apel. Saw ieki, w ice­
prezes Gniewosz, prof. dr G wiazdom orski, kon­
sul Schillinger sekretarz U. J. dr Reguła i vice- 
starosta K rólikow ski. W  czw artek przed połu­

dniem  goście zwiedzali Kraków, a w godzinach 
południowych byli podejm ow ani przez p raw ­
ników polskich w apartam entach „Grand Ho­
telu". W  czasie przyjęcia przem aw iali m. in. 
prof. Zoll w im ieniu  R ady W ydziału P raw a 
U. J., m in. Schlegelberger i inni. P rzem ów ienia 
pełne były ciepłych akcentów. W  godzinach po­
południow ych goście zwiedzili W ieliczkę, po czym 
opuścili Kraków.

Sensacyjny wyrok w procesie ludowców
W czwartek po południu ogłoszony został 

w sądzie krakowskim wyrok w procesie 12 ludow­
ców, oskarżonych o wykroczenia w czasie stra jku  
rolnego. Prezes Str. L. na  pow. krakowski J. Ga- 
joch został uwolniony od winy i kary. Bezpośre­
dnio po wyroku zwolniono go z więzienia, w którym 
do te j pory przebywał. Osk. W. Szeląg skazany zo­
sta ł na karę 18 miesięcy więzienia, osk. W. Świder 
na 10 miesięcy więzienia, a reszta oskarżonych na

kary po 8 miesięcy więzienia. Po wypuszczeniu na 
wolność prezesa Gajocha, w więzieniu pozostał 
jedynie osk. Szeląg. Dalsi oskarżeni odpowiadali 
z wolnej stopy. Wyrok wydał trybunał w składzie 
ss. dr Stępniowski, dr Bartynowski i d r Mięso- 
wicz. O skarżał prok. Panek. Bronili adwokaci: dr 
Grodziski, d r Kuśnierz, d r Lichorowicz, oraz dr 
Rozwadowski.

Katoliccy prawnicy i inżynierzy organizują sio
W  Krakow ie rozpoczęto ostatnio prace przy­

gotowawcze nad  powołaniem  do życia Kola Kra­
kow skiego Zjednoczenia Polskich P raw ników  
Katolików . Ostatnio odbyło się zebranie o rgan i­
zacyjne koła krakow skiego, na którym  przepro­
w adzenie prac przygotowawczych i zwołanie 
.walnego zgrom adzenia powierzono K om itetowi 
z m ec . dr Bolesławem  Rozm arynow iczem  na 
czele.

Odbyli rów nież zebranie celem założenia osob­
nego zw iązku krakow scy inżynierow ie katolicy. 
O rganizacja krakow ska będzie oddziałem  Zjedno­
czenia Polskich Inżynierów  katolików . Do Ko­
m itetu  organizacyjnego, k tóry zwoła w alne ze­
branie organizacji, weszli radca m . in ż . Jan Fi­
szer, inż. Jelonek i pik. inż. Stroka.

28 bm. o godzinie 19 w sali Tow. Technicznego, S tra­
szewskiego 28. Wstęp wolny.

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁON­
KÓW KASY BEZPROCENTOWEGO KREDYTU Rze­
miosła Chrześcijańskiego w Krakowie odbędzie się 31 
bm. o godzinie 19.30 w lokalu Związku Rzemieślników 
Krakowskich w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 13/15.

 O------
TEATRY I KINA KRAKOWSKIE:

TEATR M.: P iątek  28. I. „Czemu kłamiesz n a j­
droższa?"

TEATR M.: Sobota 29. I. „Gałązka rozm arynu".
TEATR M.: Niedziela 30. I. popoł. „Gałązka roz­

m arynu"; wiecz. „Czemu kłam ierz najdroższa?".
SALA SASKA: „Ta joj, ta  my ze Lwowa" (rewia).
ADRIA: Linia Maginota (Vera Korene, Victor Fren- 

cen),
APOLLO: „Yoshiwara" (Tanaka Mithoko).
BAGATELA: „Mali bohaterowie" i rewia Figle kar­

nawałowe.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od soboty 20-go do 

czw artku 27 b. m. włącznie „Janosik H etm an Zbój­
nicki".

KINO L. O. P. P.: „Na drapaczu chmur".
KINO PROMIEŃ: Książę i żebrak.
STELLA: Mały Lord (Bartholomew).
SZTUKA: „Truxa", (La Jana).
ŚWIT: „Włóczęgi Północy" w roi. tyt. Del Cambre.
UCIECHA: Towarzysze broni (La Grandę illusion).
WANDA: „Dama na dwa tygodnie". W gł. roi. Joan 

Crawford — Franchot Tone — Robert Young.
ZORZA: „Rose Marie" (J. Mac Donald).

25-LETNI JUBILEUSZ ANT. KACZOROWSKIE­
GO. W poniedziałek 31 stycznia w Sali Saskiej, ul. 
św'. Ja n a  6, o godz. 18.30 i 20.45 dane będzie p rzed ­
staw ienie jubileuszowe nowego program u H. Zbierz- 
chowskiego pt. „25 la t śm iechu". U dział bierze 30 
osób zaproszonych w ybitnych artystów  m iasta  K ra­
kowa.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
p ią tek  pełna hum oru  kom edia m uzyczna H. Lengs- 
feldera i S. Tischa, z m uzyką K. M arkera „Czemu 
kłam iesz najdroższa?", w reżyserii W. Radulskiego. 
W sztuce udział b iorą: A. M atusiaków na, S. Czaj­
kowski, J. W ernicz, K. Fabisiak, T. K ondrat, W. 
M acherski, A. P o ssart i A. Żukowski. — Kom edia 
„Czemu kłam iesz najdroższa?" pow tórzona będzie 
w niedzielę wieczorem. Dziś w godzinach przedpo­
łudniow ych Al. F redry  „W ielki człowiek do m ałych 
interesów", popołudniu  zaś „G ałązka rozm arynu" 
Z. Nowakowskiego, — oba przedstaw ienia d la  m ło­
dzieży k rak . szkół średnich  (wysprzedane). Ju tro  
w sobotę, po cenach zniżonych i w niedzielę popo­
łud n iu  „G ałązka rozm arynu" Z ygm unta Nowakow­
skiego w prem ierow ej obsadzie.

LALECZKA Z SASKIEJ PORCELANY. Uczenice 
I l-k lasy  pryw . g im nazjum  SS. św. D ucha de Saxia, 
odegra ją w niedzielę w budynku gim n. przy ul. 
S zpita lnej 10, o godz. 17 sztukę Gerson-Dąbrowskiej 
„Laleczka z porcelany". U w ejścia n a  salę zbierane 
będą dowolne datk i na In te rn a t Dzieci G łuchonie­
m ych w Krakow ie.

„Balet polski** na rzecz 
„Winterbilfe"

„V oelkischer B eobachter", o rgan  P a r ti i  Narodo- 
w o-Socjalistycznej donosi, że odbyw ający zag ra ­
niczne tu rn ee  „B alet Polski" zatańczy pod protek-

Z  sali Starego Teatru
Poranek kolęd. — Uninsky.

Dzięki Sekcji Propagandowej Krakowskiego 
Komitetu Pomocy Zimowej, usłyszeliśmy na po­
ranku muzycznym w Starym Teatrze piękny kon­
cert kolęd i pastorałek. Krakowska O rkiestra 
Symfoniczna, którą dyrygował p. Schaefer, ode­
grała kolędy i pastorałk i w układzie Langera^ 
Schaefera i R ichiinga-Schaefera,  ̂ bardzo dobrze 
zistrum entow ane. Krakowski chór „Echo", pod 
b atu tą  p. B. Wallek-W alewskiego odśpiewał sze­
reg kolęd i pastorałek, wśród których szczególnie 
podobały się: m elodyjna i tchnąca szczerą pro­
sto tą „Pastorałka orawska" ks. W argowskiego, 
m iła w nastro ju  kolęda p. M ehofferow ej: „Któż 
o tej dobie", oraz ks. P iątk iew icza: „Wśród nocnej 
ciszy". Poranek kolęd i pastorałek  urozm aiciła 
prelekcja p. J. Pietrzyckiego, w której znany z do­
skonałej swady oratorskiej poeta, dał obraz róż­
nych rodzajów kolęd i pastorałek  i zajął się ich 
pisownią i pochodzeniem.

A leksander Uninsky — młody pianista, lau­
rea t konkursu chopinowskiego w W arszawie — 
wykazał w swoim koncercie doskonałą technikę 
akordową, zwłaszcza lewej ręki. Brahm sa „Wa­
riac je  na tem at Paganiniego" — należące do n a j­
trudniejszych w śród utworów fortepianow ych — 
zagrał p. U ninsky z dużą swobodą. Subtelne od­
czucie tonu i melodii wykazał w utw orach Scar- 
la ti’ego i Schum anna (Novelette fis-moll op. 21).

Z utworów Chopina najpiękniej — choć może 
chłodno — zagrał etuidy (gis-moll op. 25 i f-dur 
op. 10) i polonez as-dur, w którym  jednak obraz 
pędzącej konnicy wypadł zamazany. Im presjoni­
styczne utwory Debussy’ego dały sposobność mło­
demu artyście do popisu technicznego.

a. w.

pióro w ieczn e  
ĈRPCOWfl: ZET-ZET
równieżInne systemy
\ f q c h o w e  R E P E R A C JE

Z .Z I E f f l B I C K I
[KRAKÓW, PI. mORJOCKI 2

TEL. 1 2 3 - 9 *
CENNMduj ŹROPJCIff

to ratem  am basadora Lipskiego i m in is tra  p ropa­
gandy Góbbelsa, w operze państw ow ej w B erlinie 
n a  rzecz narodow o-socjalistycznej „W interhilfe* 
(„Pomoc Zimowa"),*
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KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO 
w Ropczycach, ul. 3-go Maja Nr. 129.

Dnia 25 stycznia 1938 r.
Sygn. akt. Km. 709/35, 31/30, 532/36 i 92/36.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Ropczycach, u rzę­

dujący w Ropczycach, przy ul. 3-go Maja pod Nr. 
129, na  zasadzie art. G79 k, p. c. obwieszcza, że w 
dniu. 2 m arca 1938 r. od godziny 9-tej rano, w sali 
posiedzeń Sądu Grodzkiego w Ropczycach, odbędzie 
się sprzedaż z publicznej licytacji nieruchom ości, 
a to 1/8 i 1/2 cz. real. obj. whl. 332, 1/8 i 1/2 cz. real. 
obj. whl. 333, 1/8 i 1/2 cz. real. obj. whl. 403, 1/16 i 1/4 
cz. real. obj. whl. 334, 13/16 cz. real. obj. whl. 40 i 1/32 
cz. real. obj. whl. 47, składającej się cała realność: 
z parcel gruntow ych, pastw isk, zabudow ań gospo­
darskich  jak  domu mieszkalnego, sta jn i, stodoły, 
studni, chlewu, parkanu , piwnicy i 14 drzewek ow o­
cowych, położonej w Łopuchowej, powiecie Dębic­
kim, województwie Krakowskiem , obejm ującej po­
w ierzchni w całości 25 m órg 1581 sążni kw., k tóra 
stanow i własność w real. whl. 334: 1/16 cz. S tan i­
sław a W anata, 3/16 cz. niel., Heleny W anat, 1/4 cz. 
Anny z Lasków W anat i 2/4 cz. M ichała i Zofii Bo- 
kotów, — w real. whl. 332, 333 i 403: 1/2 cz. Anny 
z Lasków W anat, 3/8 cz. niel. Heleny W anat i 1/8 
cz. S tanisław a W anata, w real. whl. 40: 13/32 cz. S ta ­
n isław a W anata, 13/32 cz. Anny z Lasków W anat 
i 3/16 cz. niel. Heleny W anat, w real. whl. 47: 1/32 
cz. Anny z Lasków W anatowej.

Nieruchomość ta  m a urządzoną księgę h ipotecz­
ną w Urzędzie Ksiąg Gruntowych przy Sądzie 
Grodzkim w Ropczycach.

Powyższa nieruchom ość S tan isław a i Anny W a 
nalów  została oszacowana na sumę zł 6.752 zł, 86 gr. 
Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wywołania, tj. 
od kwoty zł 5.064. 61 gr.

L icytant przystępujący do przetargu, powinien 
złożyć rękojm ię w gotowiźnie w kwocie zł 675. 28 gr. 
albo w tak ich  papierach  wartość, bądź książeczkach 
w kładkow ych instytucji, w których wolno um iesz­
czać fundusze m ałoletnich i że papiery w artościo­
we przyjęte będą w w artości % części ceny giełdo­
wej. P rzy licytacji będą zachowane ustawowe w a­
runk i licytacyjne, o ile dodatkowem  publicznem  
obwieszczeniem nie będą podane do wiadom ości 
w arunki odm ienne; że praw a osób trzecich nie bę­
dą przeszkodą do licytacji i przysądzenia w łasno­
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu  nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwolnienie nieruchom ości 
lub jej części od egzekucji i że uzyskały postano­
wienie właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji, że w ciągu ostatnich 2ch tygodni przed 
licy tacją wolno oglądać nieruchom ość w dnie pow­
szednie od godziny 8-ej do 18-ej, ak ta  zaś postępo­
w ania egzekucyjnego m ożna przeglądać w Sądzie.

Ropczyce, dnia 25 stycznia 1938 r.
Stanisław Golonka 

Kom ornik Sądu Grodzkiego 
w Ropczycach.

Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu, 
ul. Marsz. Śmigłego-Rydza 9.
Sygnatura: Km. 1476/37.

Obwieszczenie o licytacji ruchomoici
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu F e­

liks W inkler, m ający kancelarię w Oświęcimiu, ul. 
Marsz. Śmigłego-Rydza Nr. 9, na podstaw ie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia

8 lutego 1938 r. o godz. 10-tej w Oświęcimiu, odbę­
dzie się 1-sza licytacja ruchom ości, należących do 
Barucha, M arkusa, Jochwedy i Feigi W achsm annów  
w Oświęcimiu, sk ładających się z urządzenia domo­
wego, kasy ogniotrw ałej, lichtarzy srebrnych i t. p., 
k tóre to ruchom ości oszacowane zostały w dniu l i ­
cytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Oświęcim, dn ia 26 stycznia 1938 r.
Kom ornik Sądu Grodzkiego: 

Feliks Winkler.

Komornik Sądu Grodzkiego, rew iru  I. 
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza Nr. 5.

Dnia 24 stycznia 1938 r.
Sygn. I. Km. 966/36 i conex.

S trona egzekw ująca — K. K. O. m. Krakowa w 
K rakowie i tow.

S trona zob. — małol. M arek Antoni 2-im Konop­
ka i tow.

Obwieszczenie o II. licytacji nieruchomości
Kom ornik Sądu Grodzkiego rew iru I. w K rako ­

wie, Jan  Białas, m ający kancelarię w Krakowie, ul. 
Zyblikiewicza 5, na podstaw ie art. 676 i 679 k p c , 
podaje do publicznej wiadomości, że

dnia 9 marca 1938 r. godzina 10.30 rano 
w Sądzie Grodzkim w Krakowie, ul. S tarow iślna 13, 
sala Nr. 35, III. p. odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu, należącej do dłużników

1) małol. M arka Antoniego 2-im Konopki,
2) małol. M arii A ntoniny 2-im Konopkówny,
3) małol. A ndrzeja Antoniego 2-im Konopki

3/6 części nieruchom ości lwh. 45, 46, i 47 ks. gr. gm. 
kat. Kraków’, Dz. VIII. Kazimierz. W skład  realności 
lwh. 45 wyżej podanej ks. gr. wchodzą pgr. lkat. 61. 
/ogród), oraz pbud. lkat. 60 i 62, n a  których z n a j­
du ją  się oficyna jednopiętrow a m urow ana, podpiw ­
niczona, w ychodki drew niane, zniszczona fabryka 
m ydła m urow ana, oraz parkany  m urow ane i drew ­
niane. W skład realności lwh. 46 tej sam ej księgi 
wchodzi pbud. lkat, 63, na której stoi budynek ofi­

cynowy jednopiętrowy m urow any podpiwniczone. 
W skład realności lwh. 47 tejże księgi gruntow ej 
wchodzi pbud. lkat. 64, na której stoi kam ienica 
dw upiętrow a m urow ana, stojąca frontem  przy ul- 
Skaw ińskiej L. orj. 13. stara, cała podpiwniczona, 
budynek oficynowy jednopiętrow y m urow any oraz 
budynek oficynowy jednopiętrow y m urow any, w re ­
szcie oficyna środkow a jednopiętrow a m urow ana 
w połowie podpiwniczona. W szystkie powyższe r e a l­
ności stanow ią jeden zw arty kom pleks gruntow y 
i jedną całość gospodarczą i położone są w K rako­
wie, m iędzy ulicą P iekarską  i Skaw ińską.

Realności powyższe m ają  urządzoną księgę g ru n ­
tow ą w Sądzie Okręgowym w Krakowie.

Sprzedać się m ające 3/6 części powyżej określo­
nych nieruchom ości oszacowane zostały na sumę 
200.215.— zł, cena zaś w yw ołania wynosi 133.476.66 zł.

P rzystępujący do przetargu  obowiązany jest zło­
żyć rękojm ię w wysokości 20.021.50 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta ­
kich pap ierach  wartościow ych bądź w książecz­
kach w kładkow ych instytucji, w których wolno 
umieszczać fundusze m ałoletnich. P ap iery  w arto ­
ściowe przyjęte będą w w artości trzech czwartych 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe w a ru n ­
ki licytacyjne, o ile dodatkowym  publicznym  obwie­
szczeniem nie będą podane do wiadom ości w arunki 
odmienne.

P raw a osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia w łasności na  rzecz n a ­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed ro z­
poczęciem przetargu  nie złożą dowodu, że w nio­
sły powództwo o zwolnienie nieruchom ości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały postanow ienie 
właściwego sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatn ich  dw óch- tygodni przed licy­
tac ją  wolno oglądać nieruchom ość w dni pow szed­
nie od godziny 8-ej do 18-ej, ak ta  zaś postępow ania 
egzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie grodz­
kim  w Krakowie, ul. S tarow iślna 13, sa la  S ek re ta ­
r ia tu  egzekucyjnego.

Sygn. sądowa III. L. E. 217/36.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Jan Białas.

IKT zdoWĆ bĘdzle UIITDA7LHI ś w i ą t y n i ę  WIllmHfc 
solidnie i artystycznie wykonany przez

K R A K O W S K I Z A K Ł A D  W IT R A Ż Ó W

S. G. ŻELEŃSKI
Kraków, AL Krasińskiego 23
T e le f o n  106-16 P. K. O. 405 .5 0 6
Założony 1902 r. 15 złotych medali

P R O J E K T Y  1 O F E R T Y  D A RM O

Większego lokalu
sk lepow ego  w śródmieściu 
poszukuje długoletnia dobrze 
prosperująca firma chrześci­
jańska o d  z a r a z .  Zgło­
szenia do administracji „Gło­
su Narodu" pod „Ś r ó d- 
m i e ś c i e  K r a k ó w  a".

A r t y s t y c z n ą
reperacja zniszczonych a 
c e n n y c h  szat litur­
gicznych wykonuje ręcz­
nie lub maszynowo we 
w ł a s n e j  p r a c o w n i

Fr. Kopaczyński
K r a k ó w ,  B rack a  2

KU RSY  SAMOCH
 DOWE, Kraków, Sz
ska 1, prowadzone przez 
chowców. Prawo jazdy g 
rantowane, wpisy codzicn:

CONCORDIA MERREL. 34

Jacaueline i miłość
Przekład autoryzowany z angielskiego.

— Wielmożny pan — przyjaciel — przyjść...
Nie dokończył. W alter Bellew, odtrącając go,

wpadł do salonu z gniewną tw arzą.
Jacąueline tego nie przewidziała. Toteż s tra ­

ciła głowę. Zerwała się zmieszana i poszła ku 
niemu.

— Panie... Co za niespodzianka... Nie przypu­
szczałam, że pan...

Urwała. Trzeba było przedstaw ić nowego go­
ścia tow arzystw u. Pochwyciła błysk oczu F re d /.

Bellew był wściekły. Mógł wydać tajem nicę 
i uczynił to niezwłocznie bez nam ysłu. W  ciągu 
pięciu m inut zebrani dowiedzieli się, iż Jacąueline 
umówiła się z tym młodym człowiekiem, że będą 
tego wieczora razem  na obiedzie i w teatrze. N a­
tura ln ie  wszyscy zdziwili się, dlaczego została? 
F reda znalazła od razu odpowiedź na tę  zagadkę. 
Niewątpliw ie Duan założył veto i nie puścił m ał­
żonki. Co to za jeden ten  Bellew? Pew ny siebie, 
jakby m iał w tym domu wyraźne praw a. Kompro­
m ituje doktorową. Nie posiada się ze złości, nie 
dba o to co mówi, ani co sobie o nim pomyślą. 
Co to za jeden ten  Bellew? F reda  zastanaw iała  
się gorączkowo... Dawny w ielbiciel? Czy Ham ish 
zazdrosny o niego?...

Pani Beaum ont w stała i posunęła się ku pani 
domu płynnymi rucham i.

— M iała pani słuszność, spraw a się gm atwa — 
rzuciła je j półgłosem w ucho, przechodząc. Jakby 
tego wszystkiego nie było dosyć, w tym momencie 
wszedł Duan.

— No, będę m iała za swoje — pomyślała bie­
dna Jacąueline. — On mi tego nie puści płazem...

S tała nieruchomo, pełna oczekiwania. Ale ku 
je j zdumieniu burza nie wybuchła. Duan, rozej­
rzawszy się szybko po salonie, ruszył w stronę 
W altera i podał mu rękę. Jacąueline nie wierzyła 
własnym oczom. Usłyszała głos męża:

— Pan  na tu ra ln ie  z p retensją , że zatrzymałem 
żonę? — Tu zaśm iał się. — Musisz pan to odłożyć 
na inny raz, kochany panie. Żona nie zawiniła. — 
Zwrócił się do Jacąueline, pytając chłodno: — wy­
jaśn iłaś państw u, o co chodzi?

Potrząsnęła  głową.
Doktór spojrzał uprzejm ie na gości:
— Moja wina. Omyliłem się. W yznaczając na 

dziś obiad proszony, nie porozum ieliśm y się do­
statecznie jasno. J a  miałem na myśli ten  wtorek, 
a żona następny. Dopiero w ostatn iej chwili żona 
zorientow ała się, jakiego bigosu narobiliśm y.

Znów roześm iał się, a inni zawtórowali.
— Państw o są tak  starym i przyjaciółm i, że 

chyba nam przebaczą?... Jako okoliczność łago­
dzącą prosim y wziąć pod uwagę, że jeszcze nie 
przywykliśm y do jarzm a małżeńskiego... N iepraw ­
daż, Jack ie!?...

Dawniej serdecznie poufny ton tych słów był­
by ją  gorzko uraził. Teraz była mu głęboko 
wdzięczna.

Nie zastanaw iała się, jak  dalece w tej chwili 
osłabła jej niechęć do niego. U ratow ał ją ! Spo­
dziewała się sceny, jeszcze większego upokorze­
nia, a tymczasem, on, nie tracąc głowy, w yrato­
wał ją  z kłopotliwej sy tuacji!

— Droga pani Jackie, jakże pani współczu­
ję! — wykrzyknęła ni z tego ni z owego m alutka 
pani Aston. Pani się tu z nami nudziła, zam iast 
się bawić w teatrze.

Ten okfzyk przywrócił niejako młodej kobiecie 
przytom ność umysłu.

— Cóż znowu? zaprotestow ała. Miałam 
przem iły wieczór. Pan daruje, panie W alterze, 
ale doprawdy... Zwróciła się do niego. Oczy m iała 
zwycięskie. Nie mogła zapanować nad uczuciem 
trium fu . Jednocześnie w sercu je j w ezbrała 
wdzięczność do D uana tak  wielka, że aż bliska 
miłości. Podeszła, położyła mu rękę na  ram ieniu, 
spojrzała w  tw arz serdeczniej, niż sobie z tego 
zdaw ała sprawę. Jak  to dobrze, Hamish, że cię 
tam  wcześnie puścili.

Powiedziała to głosem przejm ująco czułym, 
w którym  nie było żadnego sztucznego akcentu. 
Ale on o tym  nie wiedział. Myślał, że w dalszym 
ciągu gra  swoją rolę — rolę zadowolonej żony, 
żeby ukryć przed światem tragizm  ich komedianc- 
kiego m ałżeństwa.

(Ciąg dalszy nastąp i)1.

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zŁ 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K o n to  P . K. O. Nr 4 1 5 .7 3 0
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 11 do 11.30.

C E N Y  O G ŁO SZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy   i t 2 0 g r
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodarczym . . . . . .  50 gr
Komunikaty * „ „ .................................. 60 gr
Komunikaty na 1 „ „ » . . . . .  * 70 gr
Drobne za wyraz.............................................................. .................................. 10 gr
Układ tabelaryczny'o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

.Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo .Wydawnicze" Ska z o. o. d r St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny m gr Konstanty Turowski.
D rukarnia Polska, F r. Zemanka w Krakowie,


